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Rozbijanie iraniu polskiego w iinrach.
Położenie (Polaków w Niemczech je s t nad 

w yraz ciężkie i walczą, oni tam  z największym 
i i ndem o  sw oją narodow ą egzystencję. Poko
jowe zapew nienia -ołiecnego kanclerza nie obo
w iązują widocznie jego -prowincjonalnych za
stępców , którzy s tosu ją wobec polskiej ludno
ści siaro  przedwojenne praktyki. Zwłaszcza 
szkolnictw o polskie jes t -przedmiotem dokucz
liwego nacisku i adm inisl-racyjnych .szykan, 
nie m ów iąc już o  tein, że liczba szkól polskich, 
wobec m iljona polskiej ludności — jesi śm iesz
nie niska. AA' łych w arunkach , obrona żywiołu 
polskiego może być tylko wówczas skuteczna, 
g dy  wszystkie żywe siły społeczeństw a będą 
so lidarn ie walczyć, gdy front polski będzie s ta 
le  jednolity . Istotnie kierow nictw o interesów 
narodow ych polskich objął „Związek Polaków 
w Niemczech", o los polskiego szkolnictwa 
troszczy się Związek polskich towarzystw szkol
nych w Niemczech.

Te dwie organizacje pracow ały  rów nolegle i 
harm onijn ie — do czasu, kiedy obóz W ielkiej 
P o lsk i n ie zam ącił tej zgodnej współpracy 
przez sw ą zgubną agitację. Pod pretekstem , że 
..Związek Polaków" został opanow any przez 
sanację  (!), narodow a dem okracja, rozpoczęła 
ag itac ję przeciw ko zarządow i Związku, usiłu
jąc — znanym i sposobam i — podkopać jego 
au tory te t i wywołać w śród ludności polskiej 
nieufność do swoich przywódców.

W artyku le  -p. t. „ N ie  mogę dłużej milczeć" 
w ystąpił w „Nowinach opolskich" przeciwko 
tej ag itac ji p. Jan  Baczewski, prezes -Związku 
tow arzystw  szkolnych polskich, bardzo zasłu
żony działacz polski w AYarmji. ‘Pisze on ni. in. 
— bardzo  słusznie: „Związek (Polaków w N iem 
czech jest organizacją naczelną w szystkich Po
laków w Niemczech i fen, który s tara  się  rozbić 
tę organizację naczelną, wyklucza s ię  sam  z ro 
dziny jjólskiej w Niemczech".

Jest, to sąd  człowieka, którego w ypróbowany 
patrjotyzm  wyklucza wszelkie party jne n a s ta 
wienie, tam  gdzie chodź: o  sp raw ę narodową. 
Widzi on, że ag itac ja obwiepoiska niweczy so
lidarność (Polaków i p iętnuje spraw ców  tej zlej 
roboty jako  niebezpiecznych w ichrzycieli.

Pan Baczcwski ma słuszność. Rozbijanie n a 
czelnej polskiej organizacji i podkopywanie 
jej au to ry te tu , m usi odbić się fa ta ln ie na losie 
'Polaków niem ieckich. W szakże Niemcy czy

h a ją  ty lko  n a  sposobność, aby polską o rganiza
cję rozw iązać i w  ten sposób zadać cios śm ie r
telny polskim narodowym  interesom. P re tek stu  
.do-tego gw ałtu ...może mu .dostarczyć ag itac ja 
w szechpolska, k tó ra  nasze w ew nętrzne sw ary  i 
party jne zawziętości — przenosi poza granice 
kra ju , tam, gdzie liafcet wiadomość o  tych we
w nętrznych rozterkach  nie pow inna dochodzić. 
Ktokolwiek stoi na czele nuchu- polskiego w 
Niemczech, jeżeli tylko pracuje uczciwie i pa- 
trjotycznie — m usi mieć posłuch i szacunek 
całej polskiej .ludności, aby  móc skutecznie 
bronić jej interesów wobec niemieckiego rządu; 
■kto m u to zadanie u trudnia „wyklucza się s a m  
z rodziny  polskiej" — jak słusznie pisze p. By
czewski.

Pan Jan  Baczewski pracuje przew ażnie na 
p osterunku  najtrudniejszym  i najbardziej eks
ponowanym. — m ianow icie na AYarmji i na 
M azurach, gdzie w ydaje „Gazetę Olsztyńską", 
W łaśnie — przed kilku dniam i — zam kniętą 
przez miejscowe w ładze. Z n a  on dobrze teren 
sw ojej działalności i w ie  jak  jes t podm inow a
ny w skutek  presji rządow ej i nacjonalistyczno- 
pro testanckiej agitacji zniemczonych m azur
skich pastorów, którzy u siłu ją  wytworzyć ja 
kąś odrębną m azurską  narodowość. Do tego 
ce lu  ma posłużyć osta tn i spis ludności. Przed 
.przeprowadzeniem spisu tajny  okólnik granicz
nych rejencyj, nakazyw ał w pisyw anie do r u 
b ryki „polskiej" tylko tych obyw ateli niem iec
kich, którzy m ów ią lite rackim  językiem pol
skim. Przez zastosow anie tego zgoła nielegal
nego postanow ienia, ca ły  lud m azursk i zna
lazłby się poza obrębem  polskości i liczba Po
la k ó w  spodlaby — oficjalnie — o przeszło 
200.000. Przeciw ko tem u  nadużyciu wniesiona 
ju ż  została sk arg a  do Ligi Narodów; ale  przy 
powolnej procedurze Ligi, sp raw a będzie za
ła tw iona dopiero po dłuższym okresie czasu; 
a tym czasem  rząd niem iecki op iera jąc się na 
rzekom ym  spadku, ludności polskiej, — zechce 
znow u ścieśnić, zakres polskiego szkolnictwa.

Ten jeden przykład w skazuje w ja k  ciężkich 
w arunkach  m uszą  walczyć nasi rodacy  o swój 
b jtt narodow y, — każde zatem  nadw jTężenie 
jednolitości polskiego frontu  — jes t grzechem 
nie do darow ania wobec spraw y narodowej.

Pakty londyńskie.
P ak ty  londyńskie są  uwieńczeniem tej ewo

lucji. Są ostatecznem  zerwaniem  Sowietów 
z obozem rew izjonistycznym . Nie to, że pakty 
są sprzeczne z paktem  w  Rapallo, ale to, że zor
ganizow ano pól E uropy i pól Azji, d la  obrony 
obecnego sta tus quo  terytorialnego .przez rew i
zję obecnego s ta tu s  quo  — zbrojną lub w ym u
szoną — stanów i. przedmiot .zaniepokojenia Nie
miec i stanow i o i.-totnej. zm ianie w stosunkach 
nie mi ecko-sow i eck i c 11. P r  zegr u pow an i e e u ro- 
pejskie się zmieniło: po jednej stronie s t a n ę ły  
Niemcy (z wątpliwym  i 'zapewne tylko czaso-

I wyru sukursem  W ioch), po drug iej stronie resz
ta św iata. Cóż szkodzi Niemcom przystąp ić dó 
-paktów londyńskich, o tw artych  -dla każdego? 

i Tylko ten fakt, że m usialyby wtedy raz  jeszcze 
podpisać gw aranc ję  g ran ic w ersalskich, podpi
sać  -po -raz pierw szy gw aranc ję  g ran ic  wschod
n ich  (Polski, stw ierdzić, że n ie  ch-cą -rewizji — 
chyba że na -nią zgodzi się poddany tej bolesnej 
operacji. Stąd też po  zastrzeżeniach .przeciw 
fran-cuskioj in terpretacji jP a k tu  Czterech" za
strzeżenia przeciw brzmieniu paktów  londyń
skich. Stąd -ohawa, iż -okrążenie Niem iec sta-je
się  coraz wyraźniejsze.

Niemcy przeciw konwencji londyńskiej.
Paryż 13 lipca.

(BAT) „Le Mat in" donosi, jakoby , rząd -n 
m iecki postawił -zarzut, am basadorow i sowiec
k iem u w Berlinie, iż ten nie zawiado- 
claściw ym" czasie rząd u  niemieckiego o z-amia- 
■zo Moskwy pod-pisania konwencji w spraw ie 

d e fi n icj i napast n żk a .
Zdaniem czynników niemieckich konwencja 

ta jest naruszeniem traktatu w Rapallo i w y
mierzona jest przeciw Niemcom. Ambasador 
sowiecki m iał w yjaśnić, że konw encja dotyczy 
wyłącznie p ań stw  sąsiadujących  z -Sowietami 

anow i porozumienie o charakterze regjo-

Front niezadowolonych a pakty londyńskie
F ron t niezadowolonych z p ak tu  -dcfinju-ją- 

cego .pojęcie napastn ika , krystalizu je s ię  coraz 
hardziej. Zaczęty Niemcy, -w póloficjalriycli a 
dość m ętnych i zakłopotanych kom unikatach  
pow iadając, że w zasadzie — i owszem — ale  w 
praktyce... i tu  się zaczynała lista  zastrzeżeń. 
P rzybyła potem L itw a, k tó ra  jedyna -podpisała 
p ak t we dw oje z Sow ietam i, a  n ie jeden 
z dwóch paktów  zbiorow ych (Sowiety i ich są- 
siedzi. Sowiety i M ata E ntenta) i k tó ra  jedyna 
podpisała -pakt, w  którym  .brak gw arancji n ie
naruszalności tery toria lnej kontrahentów . U- 
rzędów ki kow ieńskie tłum aczą, że uczyniono 
to dlatego, by nie zagw arantow ać Polsce posia
dania W ilna. AY (Polsce n ik t z pew nością nie 
bedzie strap iony  tern, że L itw in i uw ażają pakt 
londyński za  gw arancję g ran ic .Polaki także i n a  
W ileńszczyźnie, a le  tru d n o  się będzie obronić 
od uwagi, że Litwini, n ie  chcąc innym  zagw a
ran tow ać granic, nie uzyskali także gw arancji 
d la swoich granic. N ik t z pewnością z k o n tra 
hentów  pak tu  n ie będzie nastaw a! na in teg ra l
ność tery to rja lną Litwy, ale z drugiej strony 
n ik t się do  tego n ie  zobowiązał.

Obecny glos niem iecki jest trzecim  głosem 
zastrzeżeń. Jes t ze wszystkich najsilniejszym . 
Z arzuca Sowietom, że pakt .londyński je s t n a 
ruszeniem  umowy w  Rapallo. Nie można po
wiedzieć, by  dyplom acja, która twierdzi, zc 
um ow a z R apallo jest sprzeczna z gw aranc ja
m i n ieuciekania się do  wojny b y ła  zręczną 
obrończynią paktu , zaw artego p rz ed  la ty  przez 
Cziczerina i Ratl.enaua i by przyczyniała się 
do  rozw iania poglądów iż porozumienie z  R a
p a  Ho bvło blokiem rew izjonistów  przeciw  pa- 
cyfistom  i groźbą d la  pokoju europejskiego 
Niem niej szefowie nowych Niemiec uznali w i
docznie taki sposób działan ia za najlepszą o- 
bronę polityki swego państw a i mijlepszy śro
dek n a  .polepszenie stosunków  m em iecko-so; 
wieckicb. -Znowu nikt w  (Polsce z pewnością 
nie będzie m iał wiele przeciw podobnym 1 
kom dyplom acji niemieckiej.

Dwa obozy łat 1919—1933.
To stanow isko Niemiec rzuca jednk św iatło 

n a  w ażne przegrupow anie m iędzynarodowe, 
którego wyrazem — coraz wyraźniej. się ry su 
jącym — są  pakty  londyńskie. Europa podzie
liła się w r. 1919 na dw a obozy. (Pierwszy — 
obóz zadowolonych. d rugi obóz rewizjonistów. 
Pierwszy — obóz, w idzący w  podziale teryto- 
r ja ln y n i‘Europy jak i zaistniał po W ielkiej W oj
nie podstaw ę trw ałą d la  rozwoju pokojowego 
i broniący tego podziału, d rugi uw ażający ten 
podział za prow izorjum  i zm ierzający wszel
kim i środkam i do jego zmiany. Obóz pierw 
szy '— to  by li -nietylko zwycięzcy AVielkiej W oj
ny , ale  to  'byli rów nież neutra ln i, m niej lub 
w ięcej szczerze godzący się z postanowieniami 
iraktatów  pokojowych, ale najzupełniej szcze

rze wzd-rygający s ię  n a  m yśl o  ich zbrojnej re
wizji. Drugi obóz —- to  byi blok niemiecko- 
sowiecki. Solidarność jego była w yraźna i m a 
n ifestacy jna — Niem cy od początku uw ażały 
pokój powojenny, trak ta t, w ersalski, za gwałt, 
za wymuszenie, za akt nieważny. Sowiety nic 
uznały a n i trak ta tó w  pokojowych, an i m echa
n izm u stw orzonego d la  ich .zachowania — Ligi 
N arodów  — i ignorow ały jak  najbardziej m a
nifestacyjnie ich istnienie. .Blok rew izjonistycz
ny b y ł jednolity  i  pracow ał jednolicie.

Genjalność tak tyk i niemieckiej. 
T aktyka aktywniejszego z kom parsów  rewi

zjonistycznych, tak ty k a  n iem iecka była — 
przyznać trzeba, genja lna . Niemcy wchodziły 
do  w szystkich organizacyj m iędzynarodowych 
pow ersalskich n ie ukryw ając, że czynią to w 
celu w yzyskania ich d la  swych celów rewizjo
nistycznych. Niemcy w swej, propagandzie od
w raca ły  rozumow anie sw ych przeciwników: 
przeciwnicy ich, obrońcy pokoju tw ierdzili, że 
rewiz.jonizm — to w ojna; Niemcy powtarzały, 
że niedopuszczenie d o  rew izjonizm u, to wojna, 
że ty lko  rew izja 'trak ta tów  uchroni przed, w oj
ną... 1 tak ty k a  ta  przynosiła rezultaty . F ront 
obrońców europejskiego s ta tu s  quo słabi. N eu
tra ln i — i nietylko n e u tra ln i — z czasów W iel
k ie j W ojny  zaczęli w idzieć burzycieli .pokoju 
nie w  tych , k tórzy  żą d a ją  rew izji, a le  w tych, 
którzy do  rew izji n ie  chcą dopuścić. D rążenie 
klauzul finansowych, gospodarczych i m ilita r
nych trak ta tó w  posuwało się naprzód-. „'Psy
chiczne okrążenie" pozycji obrońców klauzul 
terytorjalnych traktatów ' by ło  coraz skutecz
niejsze.

Ewolucja sowiecka.
'Równocześnie jednak  dokonyw ała się, m ało 

widocznie, ale  bardzo  głęboko sięgając, ew olu
cja  w  Sowietach. Z m iana -stanowiska Sowie
tów, k tó ra  -znalazła tak jaskraw y w yraz w pak
tach  londyńskich w spraw ie rewizjonizm u te
rytorialnego nie jes t (bynajmniej dziełem os ta t
nich m iesięcy, n ie  jest bynajm niej dziełem A- 
dolfa H itlera i A rtu ra 'Rosenberga. Sowiety, w 
miarę, jak  rozbudowywały się n a  w ew nątrz i 
potrzebow ały dla tych celów spokoju n a  ze
w nątrz, staw ały  się krajem  ,.'zadowolonym" 
z układu  stosunków  tery toria lnych; rew.iz.jo- 
nizm p rzestaw ał leżeć, w icli interesie, konflikt 
zbrojny staw ał się coraz bardziej przeciw nym  
ich interesom. (Równocześnie s łab ły  siły kom u
nistyczne w reszcie Europy, słabły szanse „re
wolucji pro letariackie j" na zachód od granic 
Rosji. Równocześnie — a  w istotnym  związku 
z tern ostatiiiem  — słab ły  n astro je  interw en- 
cjonistyczne Europy antysow ieckiej, znikał in
teres innych państw  w  obaleniu Sowietów. 
Wschód, Europy uspokajał się. 'S ta tus quo te ry 
torialne przestaw ało być kwestionowane.

nalnym.
N eurath u H itlera.

Berlin 13 -lipca.
(PAT) M inister spraw  zagranicznych v. Neu

ra th  -złożył w czoraj wizytę kanclerzow i Hitle
rowi w' Domu B runatnym  w Afonach-jum. Mini
ster odbył rów nież -dłuższą rozmowę z b aw ar
skim  sekretarzem  stan u  Esserem, w  czasie k tó 
rej om aw iano byty spraw y — według -komuni
k a tu  b iu ra  C onti — interesu-jąec zarów no rząd 
baw arski, jak i u rząd spraw  zagranicznych 
Rzeszy. Jak  ostatn io  doniosła p rasa  poselstwo 
baw arsk ie przy  rządzie Rzeszy przem ianowane 
zostało n a  przedstaw icielstw o B aw arji.

Narodowo-socjalistyczne fałsze.
B erlin  13 lipca.

K. A. P. podaj-e: Na izjeżdzic pedagogów  na- 
rcdowo-socjalistycznych, -w którym  b ra ło  u- 
dział około 5.000 nauczycieli, -bawarski m in i
s te r w yznań .religijnych i  ośw iecenia pullili-c-z- 
nego Schemlrn oświadczył, że w ykrył ta jn ą  -o-r- 
ganiza-cję, posługującą s ię  stem plem  z  n ap i
sem : Katclicko->komunistyoz-nc Tow arzystw o 
K ultury". AV z-wiąziku z tern aresztowa-no -by
łego baw arskiego m inistra , -spraw' wew nętrz
nych S cbiveyera (iz -dawnej katolickiej B aw ar
skiej PaiUji Ludowej), poniew aż znaleziono 
rzekom o (przy nim  dokładny, do  najdrobniej
szych szczegółów' opracow any p lan  wa-lki z n a 
rodowym -socjaliztniicnrt. Jes t to  oczywiście wy
mysł hitle row ski -dla skom prom itow ania (ru
chu katolickiego.

„Berliner Tageblatt** zbankrutował
Berlin 13 lipca.

(Tel. wł.) F-irma -Rudolf -Mosse, w łaścicielka 
wielkiego koncernu  prasow ego z „B erliner Ta- 
gehlaitt" na -czele (zgłosiła -upadłość. Aktywa

firm y -wynoszą 8 milijonów m arek, wysokość 
passywów nie jest, z-nana.

i -Koncern Alossego został zaraz w  p ierw szych 
(d n iach  po  rew olucji opanow'aniy -przez h itle 
rowców, -kierunek -dzienników i pism , oraz 
ich  -skład personalny  z-hitleryzowanj'. P ocią
gnęło to .za sobą zupełny upadek koncernu. 
N akład czasopism  spada ł rów nie gw ałtow nie 
jak  ich poziom. Dział ogłoszeń -spa.-dl do m i
nimum-. (W ydawnictwo -w ciągu krótkiego cza
su  s tan ęło  przed  hankruotwem,.

Fala rewolucji grozi Hitlerowi.
Opinjc francuskie.

P aryż  13 lipca.
-PAT) „Le Matin" w dłuższych wywodach 

ch arak te ryzu je  sytuację, w ew nętrzną Niemiec 
i -stosunek H itlera do jego zwolenników. — 
-W Niemczech — pisze dziennik  — nadszedł 
obecnie moment, budow y trzeciej -Rzeszy na 
ruina-ch rew olucji narodowo-soc ja  listy eznej. 
H itler doskonale -źdaje sobie spraw ę iz -nietoeż- 
pieczeństwa, k tóre -grozi jem u sam em u -osobi
ście, ja k  i jego reżimowi. -R-ewoilucja n-acjo-nali- 
stycz-na. — -wed-lug oświadczenia H itlera  — jest 
zakończona i -dzisiaj -powraca o n  do  daw nych 
koncepcyj ekonomicznych i socjalnych. Hitler 
s tan ął dzisiaj wobec pow ażnego zagadnienia, 
czy u d a  m u się wr d-alszym ciągu, utrzym ać in 
teg ra lną  w ładzę W Niemczech, -czy t e ż ,-będzie 
zm uszony ustąpić przed fa lą rewol-uc-ji, k tórą 
sain stworzy K

Hitlerowska Rada miejska w Gdańsku.
Gdańsk 13 lipca.

(iPAT) A\'czoi'aj odbyło się posiedzenie rady  
m iejskiej, n a  którem  w ybrano prezydjum  z  n a 
rodowym -socjalistą Eggertejn jak o  przewodni
czącym na. czele. Zw racając się do  lewicy prze
wodniczący w przemów ieniu s-wojem (zapowie
dział, że n ie dopuści do ża-d-nej k ry tyki władz 
narodowo-oocjadistycznych. N astępnie przewo- 
dniczący złożył ślubowanie, że urząd  swój sp ra
wować ‘będzie w edług wskazań nacfcelnogo w o
dza -narodowych socjalistów. F ra k c ja  narodo- 
w o-socjalistyczna, k tó ra  przybyła n a  posiedze
nie w  m undurach  ora-z centrow-cy w nieśli po 
tych słow ach trzykro-t-ny okrzyk n a  cześć Hitle
ra, Iła-d-a m iejsk a  uchw aliła następnie zm ianę 
regulam inu obrad, k tóry  -obostrzono w -analo
giczny sposób jak  w  sej-mie gdańskim .

„Locarno dsrdanelskie".
Londyn 13 lipca.

(PAT) „Daily Telegraph" donosi, że w toku 
rozmów, prowadzonych obecnie w -Rz.y-inie m ię
dzy prem jerem  Alussolinim  a  tureckim  m ini
strem  spraw  .zagranicznych Tewfik Ru-clidi 
Bey‘em, tu reck i m inister w ysuną! koncepcję 
Locarna dardanelskiego.

W ym agałoby to w pierw szym rzędzie paktu 
nieagresji pom iędzy cz terem a państw am i, gra- 
niczącemi z  Morzem Czarnem , a więc T urcją. 
Bulgarją, -Ru-muiiją i -Rosją sow iecką, jak  rów 
nież i Grecją, k tóra niem niej zainteresow ana 
jest -w wolności (Dar-danelów i Bosforu.

AY dalszej konsekw encji wymagałoby to zo- 
(bowiązania. mocarst-w na M orzu śródziem nem .

tj. AY. -Brytanji, W łoch, Hisz-panji i Francji- co 
do korzystan ia w  (przyszłości z Dardanelów 
przez ich floty w ojenne tak, ab y  żądana przez 
T urc ję -rewizja konw encji dardanelsk ie j z .roku 
1923 okazała -się zbędna.

Konwencja ta zabraniała T urc ji fortyfikow a- 
nia strefy  zdem iliłaryzow anej wzdłuż IDarda- 
•nelów lub ustaw iania w  te j strefie dział.

Turcja zam ierza zażądać usunięcia -tego za
rządzenia -lub gw arancji ze s trony  -mocarstw 
śródziem nom orskich co do  poszanow ania (neu
tralności T urcji na wypadek wojny tak, aby 
D ardanele -tnogly pozostać o tw arto  bez zag ra
żania Turcji.

K ultu ry  fizycznej: Sokół, harcerstw o.
Opieki społecznej: O pieka p o lska  T-ow. wza

jem nej po-m-ocy.
iW-końc-u tow arzystw a re lig ijne  g ra ją  też  pe

w n ą  rolę.
(AY każdej ko lon ji .istnieje komitet, w-siz/ys-l- 

ki-ali m iejscow ych stow arzyszeń, k tó ry  u rz ą
d z a  uroczystości, niafclie, koncerty  i. t. d. 
W końcu s ą  (Zjednoczenia -na ca łą Francję, jak  
u.'Zjednoczenie S tow arzyszeń -Polaków' kaf-oli- 
ków  we F rancji" z  -organem „'Polak we F ra n 
cji" i. „Zjeii-nocizenie nauczycieli polskich we 
F ranc ji" , k tó re  -wydaje „Szkołę polską n a  e- 
m igracji" i  „(Polśkie pacholę".

iMi-m-n, że p raw o  pozw ala im wstępow ać -do 
sjmdy-ka-Rów -robotiniików francuskich , robotn i
cy polscy  w o lą .grupow ać się -zawodowo m ię- 
dz.y (sobą. Stw orzyli „Stowai'/.y-sze-nie robotn i
ków' po lsk ich  we Faia.neji". Oj-ga-nizac-je te, o- 
prócz, celów' specjalnych, pełn ią w ie lk ą  m isję 
ut.rannanLa w  przeniesionych do  innego śro 
dow iska emiigra n-tów -rówmowagj -m-oralnej-, 
za jęcia wolnego icza-s-u i odciągnięcia od  p i
jaństw a i -rozpusty, którymi się zbyt często od
dają . Nieprzyzw yczajeni tło w ysokich p lac , ja 
kie fu  dosfaiją, rob ią s ię  czasem bardzo  r o z 
rz u tn i  i źle używ ają swoi-ch -pieniędzy. F ra n 
cuzi w'yrobilL sobie o  n ic h  -opi-nję dziw nych łu 
dził, łączących w sobie (nieraz pobożność z  nie- 
mniejs-zą rozw iązłością. Do pogorszenia jej 
przyoz.yniają się rowdmuchiwane przez prasę 
francuską p rzestępstw a -niektórych na-szych 
em igrantów , zdernoraliizowanycli przez w ojnę 
i tułaczkę, pope ln iane głów nie a  chęci zysku, 
lub po p ijanem u.

AY dizii-elc u trzym ania jedności i  -ducha na- 
rodowego idużą -rolę g ra  (silnie rozw inię ta p ra 
sa, k tó rej iniekitóre o rgany  m ają n ak ła d  p ię t
n a s tu  tysięcy egzemplarzy. Główne są: „W ia
ru s  poł-ski." „Polak w e Francji", „Ognisko", 
„Życie polskie". „Sokół" i „Gazeta. Polska". 
Em igranci abonu ją  też  dużo  gazet, wychodzą
cych  w  Polsce, a  AA esłfalczycy (niestety także 
p ism ą -niemii-eckie.

•Widziiniy, ile czynników  pra-cuj© ma u trzy 
m anie -duclia narodow ego w śró d  robotników  
•przomjjnśłowyiciln Gorzej je s t z. rciłwłinikapu ro l
nymi, wśród których  wpływ szkoły i stow a
rzyszeń jes t dużo mniejszy, a zwykle go wcale 
niem a. Rozrzuceni po  avsiach, p ra cu jąc y  czę
sto  W m ałych ferm ach, -ni-e m o g ą  łączyć - s i ę  w  
zw iązki i -nie m ają  polskich nau-czyęiicli. Z d ru 
g ie j str-any n ie  -zżywuiją s ię  iz F rancuzam i, k tó 
rych  językiem  mieroiz słabo w ład a ją  j. pozoista- 
ją  w  zupelnem  osam otnieniu. Ten b rak  łącz
ności ize środow iskiem  i Judźm-i, którzyby byli 
ich pośrednikam i u  Władz pow oduje, że nie 
w yzyskują nieratz -praw, d anych  przez kon
wencje połsko-fra-ncuLskie, « czem- walczą z 
całą energ ją nas-zo toonśulaty. Znane -są t ru d 
ności przy  -dostaniu s ię  do szp itali, zarówno, 
jak  d łu g a  p ro ced u ra  tow arzystw  ubezpieczeń 
od w ypadków  i sądów , gdzie, aby coś uzyskać, 
trzeba ponieść stosunkow o znacane koszta  i 
pozostać d łu g i czas n a  imiiejscu, — rzeczy dla 
em ig ran ta nicra-z niemożliwej.

Francuzi, w  sw oira stuprocentow ym  nacjo
nalizmie, n ie  m ogą zrozum ieć psychologji in
nych (narodów, pogardzają robotnikiem-, niżej 
ku łtu rain io  od mieli (Stojącym, -nie ' m ającym  
ich sprytu, logiki i szybkości orjenta-cji i-słabo  
w ładającym  ich  językiem  .Nie w idzą jego za
let, k tórych sa m i inie -mają i mie potm-o-gą na to 
żadne konw encje i (zapewnienia (przyjaźni rzą
du, z a  niem i będzie zawsze s ła ła  wielka rze
czywistość m as pronvi-ncjonalnycb Bebitfów, 
francuski „F ar AA'est", k tó ry  może zm ienić ty l
ko czas i współżycie z Polakam i.

! Tadeusz U or och.

Robotnik polski w e Francji
(W yjątkowe m iejsce w' senji francusk ich  za

gadnień  im m igracyjnych  -zajunują kolo-nje po l
skie, ja k o  -z -w szystkich najbardziej izolowane 
i (narodowe. Jestifco jedna z  trosk  rządu  fran 
cuskiego, któryby ichcial szybkiego w ynarodo
w ien ia  robot miko w. -Pociesza -się (tetm,. że zn a j
du jąc  w e F ranc ji w arunk i życia podobne do 
polskich, prędzej się  t u  zaak lim atyzu ją  i  polu
b ią  now ą ojctzyanę.

Zgrupow ani s ą  szczególniej robotnicy prze
mysłowi. Kolonje ich- zn a jd u ją  s ię  w -o-kręgacli 
wielkiego przem ysłu Północy i L oU ryngji, 
naokoło węgla i m etalu  AX sCbodu, N orm andji 
i Jury . Aliasłec-zka robotnicze s ą  d w u  typów-; 
jedne daw nie j budow ane bez wdelkiego s ta ra 
n ia o  pew ną wygodę i Jiygjenę: m ieszkania 
m ałe, b rudne, silnie zgimpowane, bez bieżącej 
w ody i  ścieków. Te stanow ią  'niestety w ięk
szość. Ale jes t też dużo innych. „Cites cham 
pignon", k tóre w yrosły niedaw no -wśród wsi 
liorm andzkiej i alzackiej, odcina ją s ię  od n iej 
wesołym i  przyjem nym  wyglądem . Tu każda 
rodz ina m a dom  z 3—4 pokoi, w-odę, elektrycz
ność, gaz, -ogród, chlew  i kaw ałek  pola. Jest 
nieraz park , stad jon , p ływ aln ia, po lska koope

ratywa-, w  pobiiskiiej szkole k u rsy  tecli-niczne, 
m uzyki i śpiew u d la  robotników. Domy odzna
czają się oryginalnością w nętrz, k tó rych  b a rw 
ność i -specjalny ch a rak te r u d erza ją  F ran c u 
zów. Ulice dics-zą nazwy Kościuszki, Poniatow 
skiego, -Piłsudskiego i  t. d. Glówiiiym w  tych  
kolonjach 'łącznikiem i o sto ją polskości są 
polscy nauczyciele. Jes t ich  około s tu  pięćdzie
sięciu. więc niew ielu na ta k  w ielką liczbę e- 
m-igra-ntów. IJiczą około -dwudziestuŁysięcy 
dzieci, cc- uniem ożliw ia -bliższe za jęcie się nie
mi. Nie p iszę o  -bardzo w ydatnej (pracy naszych 
konsulatów , bo  ltd by  m nie zaprow'adziJo zby t 
daleko.

Życie organizacyjne jes t bardzo  rozw inięte 
w śród Toboturiili-ów. -Zo szczególnym  zapałem  
oddają  m u -się em igranci z  byłego zaboru  p ru
skiego, a. jeszcze w ięcej ci, k tórzy  pracowali- w 
Westfaij-i, w ozem się uw idacznia -wpływ kole
ktyw istycznych zam iłow ań Niemców. Związ
ki niiożna podzielić n a :

•Intelektualne: Uniwersytet, robotniczy w 
Lille, Stow, k u ltu ry  intelekŁualnej i socjalnej, 
to-w-arz.ystwa muzyczne, te a try  am ato rsk ie , bi- 
■bljoteki.

Kto zwycięży w socjalizmie francuskim ?
Ortodoksyjni — Karteliści — Bolszewizujący.

Paryż 13 lipca.
(iPAT) Dziś w Paryżu nastąp i -ot-warcie kon

gresu  francuskiego stronni-clwa socjalistyczne
go. -Kongres w zbudza w  o-pinji -duże zainterc- 
so-wanie, gdyż uchw ały  jego będ ą  m iały  -praw
dopodobnie decydujące znaczenie dla dalszych 
losów stii-onnictwa, a  w  konsekw encji d la  d z i
siejszej większości p arlam en tarnej we F rancji. 
Nieporozum ienia, -które w strząsają s tro n n i
ctwem, m ają  głębsze podstaw y. Źródłem  ich 
jest kryzys, k tó ry  przeżyw a II Aliiydzymarodów- 
ka, a  k tó ry  zna jdu je  swe odbicie w prądach 
w strząsających socjalizm em  eu-rojiejskiin w po
szczególnych jego  ośrodkach  narodowych.

\V łonie francuskiego  stronnictw a socjalisty
cznego -powstały t-rzy grupy, różnie zapatru jące 
się na stosunek socjalistów do roli s tronn ic tw a 
w parlam encie, -a w szczególności w  spraw ie 
przyjęcia -przez -nie udzia łu  w glosow aniu nad 
budżetem.

Jedna g rupa ortodoksyjnych socjalistów, aia 
czele której stoi (Paul F au re  usiłuje przeprow a
dzić na kongresie w niosek, potępiający w ięk
szość g ru p y  parlamenbaTnej, k tó ra  zdecydowa
ła się glosować za „budżetem  -burżnazyjnym".

-Druga g ru p a  RenaudeJa, wyćhod-ząc z  założe
n ia  pa Ir joty czu ego przeciwna jest rozbijaniu 
lewicowego -kartelu parlam entarnego i obale
niu w rezultacie rządu  (Daladiera.

W reszcie łrzecia g rupa t. z-w. Action Socia- 
lisrtc, reprezentu je k ierunek  bolszewizujący.

Syn Roosevelta w Paryżu.
Paryż 13 lipca.

(PAT) F rank lin  -Delano Roosevelt, junior, śyn  
prezydenta S tanów  -Zjednoczonych, liczący obe
cnie lal 18, przybył n a  k ilk a  dn i do  Paryża. 
Allody Roosevelt zam ierza zwiedzić Francję.
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Konsul B. P « Hor. Ostrawie Dr Karot Ripa członkiem 
tionorowyro Macierzy Szkolnej« Czechosło waeji.

•Piszą, nam  z Cieszyna:
Każdorazow y W alny  Zjazd M acierzy Szkol

n ej tej najpow ażniejszej i pow szechnie cenio
nej in s ty tu c ji polskiej iw Czechosłowacji, jest 
jakby  sejimiem narodow o-polskim  w  Czecho
słow acji. T am  ro z trzą sa  s ię  żywotne i n a jis to t
n iejsze kulturalno-ośw iatow e kw estje  i u k ład a  
p la n  obrony polskości na przyszłość. Jak o  ro 
dza j .najwyższego o rganu społeczeństw a pol
skiego w  Czecliosłowariji W alny Zjazd. Macie
rzy  w idzi s ię  ipowołanym do  w yróżnienia tych , 
którzy najw iększe dla tego społeczeństw a po
n ieśli zasługi.

N iedawno odbyty W alny Zjazd Macierzy 
Szkolnej w  Ozes. Cieszynie uzna ł niepospolite 
zasługi K onsula R. ,P. w  Mor, O straw ie Dr Ka
ro la  R ipy d la  M acierzy Szkolnej i  lu d u  p o l
skiego w  Czechosłowacji, dając nm  to, co we
d ług  słów  prezesa M acierzy d y re k to ra  Feliksa, 
M acierz i ludność p o lska  p o siad a  najdroższe
go, członkostw o honorow e M acierzy. Moment 
n ad a n ia  te j godności ibyił po tężną m anifestacją 
reprezentan tów  i delegatów' poszczególnych 
tow arzystw , ikor.poracyj i organizacyj polskich, 
o raz Kół M acierzy w liczbie około <i50 osób d la 
re p rezen tan ta  R ządu  Polskiego n a  tam tejszym  
teren ie  i żywym dowodem, że ludność p o lska  
w  Czechosłowacji um ie ocenić w ysiłki poczy
n ione d la  miej.

P race K onsula Dir R ipy na teren ie  Ś ląska 
i. M oraw scharak te ryzow ał prezes Macierzy, 
w yrażając w im ien iu  ca łe j ludności polskiej 
w’ Czechosłowacji bez. względu 'na różnice s ta 
nowe, o ra z  p rzek o n an ia  polityczne i  relig ijne 
g łęboką wdzięczność o raz uznan ie z a  to, co 
konsul D r R ipa d la  tej ludności, w czasie sw e
go 7-letniego w  Mor. O straw ie poby tu  zdziałał.

K u  czci now ego cz łonka honorow ego odśpie
w ał Chór Nauczycieli Polskich, w  Czechosło
w acji okolicznościow ą pieśń , poczem  w śród  
d ługotrw ałych  i serdecznych owacyj, zebranych 
sk ładano  konsulow i 'Dr Ripie życzenia, przy- 
ezem  pow szechnie dołączono do n ich  prośbę, 
by d ługo  jeszcze przebywał w śród ludu, do 
którego  s ię  ta k  przyw iązał i k tó ry  znalazł w 
n im  praw dziw ego o p iekuna i p rzyjaciela.

iBnziemJówienie k o n su la  Dr R ipy, k tó ry  obok 
wdzięczności za objawy szczerego i głębokiego 
przyw iązania, w yraził chęć dalszej in tensyw 
n e j p ra cy  d la  do b ra  polskiego społeczeństw a 
w  Czechosłowacji zostało  .przyjęte d ługo  nie
mi lknącem i oklaskam i.

W alny Zjazd M acierzy w ykazał, że in s ty tu 
cja  t a  zn a jd u je  się  w  bardzo  ciężkiem  'położe
n iu ; w yrobił jed n a k  u  w szystkich obeonycli 
p rzekonanie, że jak  'długo poszczycić s ię  będzie 
m ogła taikienni jak  dotychczas pracow nikam i 
i  protektoram i,, wówczas spełn ić będzie mogła 
w  icąloj pe łn i tru d n e  i wysoce odpow iedzialne 
zadanie, k tó re  n a  n ie j ciąży.

Elektryfikacja węzła warszawskiego.
Wobec u zy sk a n ia  przez- P olskę 'pożyczki a n 

gielskiej n a  sfinansow anie p ra c  elek tryfikacyj
nych  średnicow ego w ęzła warszaw skiego, Agen
cja  „Isk ra" zw róciła się do  m in isterstw a kom u
n ik ac ji z prośbą o  w y jaśn ien ie rozm iarów  ele
k try fik acji o raz p rogram u prac.

.W edług uzyskanych inform acyj, elek tryfika
cja  całego ru c h u  kolejowego na lin ji średn ico 
w ej obejm ow ać '.będzie trasę  od obecnego (i-go 
po steru n k u  do  Dworca W schodniego o raz po
ciągi podm iejskie do Żyrardow a, Otwocka i 
M ińska Mazowieckiego.

P rogram  elek try fikacji przew iduje, że w szy
stkie,pociągi podm iejskie przebiegać będą przez, 
W ahszaw ę w ahadłow o, t. zn., że pociąg z Ży
ra rdow a , ipo p rzejściu  przez linję średnicow ą 
w W arszaw ie, będzie szed ł bezpośrednio do O- 
■twocka łub M ińska Mazowieckiego i odwrotnie.

P ociąg i ‘podm iejskie 'będą się  sk ład ały  z w a
g onu  .motorowego typu  tram w ajow ego o raz 
czterech wagonów' doczepnych z pośród obecnie 
ku rsu jących  na ru c h u  podm iejskim . Takie je d 
nostk i 5-ciowagonówę będ ą -mogły być łączone 
w  godzinach w zmożonego ru c h u  w pociągi 2—3 
jednostkow e, t. źn. po 10—15 wagonów, prow a
dzone przez jednego m aszynistę.

Pociąg i dalekobieżne, przybyw ające do  W a r
szawy o raz pociągi podm iejskie z linji łow ic
k iej będ ą  m usiały zm ieniać na k rańcach  linji 
średnicow ej .parowóz n a  lokomotywę elektrycz
ną, k tó ra  go przeciągnie przez lin ję  średnico

wą. S tra ta  czasu spow odow ana tą  zam ianą w y
niesie 4—5 m in u t, je s t jednak  konieczna, celem 
un ikn ięcia zadym ienia tunelu. W przyszłości 
po rozszerzeniu sieci zelektryfikow anej, n a  d a l
sze o dcink i zam iana ta  odbyw ać się będzie nie 
w obrębie W arszawy, lecz n a  tych stacjach, 
gdzie parowóz b y ł zaopatryw any w wodę lub 
zam ieniany.

P rzew idyw ana e lek try fikaęja  niezależnie od 
pow iększenia szybkości handlow ej pociągu o  
około 30 proc., oraz, m ożności ogólnego zwięk
szenia ilości pociągów blisko o  .połowę przyczy
ni s ię  d,o obniżenia kosztów eksploatacyjnych 
na kolei. Rozm iary elek tryfikacji ilu stru je n a j
lepiej przew idyw anie rocznego zużycia energji 
elektrycznej d la  napędu pociągów w ilości oko
ło 40 m iljonów  kilowatów.

Co się tyczy robót budow lanych na trasie  li
nji średnicow ej pod W arszaw ą, to obejm ą one 
w ykończenia w iaduktów  'tunelu otw artego i to
rów, budowę dworca Centralnego, przebudowę 
dworca W schodniego i budow ę dw orca na Czy- 
stem . P rócz tego przew idziane są  roboty na ele- 
k tryfikow anych odcinkach podm iejskich, m a
jące na celu uspraw nienie ruchu  kolejowego i 
zw iększeńie bezpieczeństw a.

KROJNIKA.
W arszaw a 14 lipca.

— K alendarz na  p ią tek : św. B onaw entury, Ka
m ila. W schód słońca 3.30, .zachód 19.29, wschód 
księżyca 22.1 (i, zachód 12.05,

Z ŻYCIA KATOLICKIEGO.
— Ks. b iskup  Lisow ski w spraw ie zajść w  Rop- 

czyckiem. Ks. biskup  Dr Franciszek  Cisowski, pa
ste rz  diecezji .tannowskiiej, w ydal w  sp raw ie zna
nych zajść w Ropczyckiom odezwę do kapłanów , 
w  k tó re j ,m. in. m ów i: ,„W o s ta tn ich  tygodniach  — 
pisze ks. b iskup  — w  ikiilku .p a ra f ja c h  diecezji n a 
szej zasz ły  bardzo  sm u tn e  w ypadki, k tó ry ch  n a 
stępstw em  była u tra ta  życia k ilk u  osób. Co jed
n a k  je s t  p rzyczyną lego n ad e r sm u tnego  stanu , 
tego pom ruku i .n iezadow olenia w śród ludu  nasze
go? Zapewne ciężkie .położenie m a te rjaJne, brak 
grosza i  zarobku. Ale .to n ie  jedyna przyczyna. 
W ażniejszą od nędzy m ailenjalnej jest, roznam ięt- 
n ien ie  polityczne. Dołącza, s ię  do  .tego .podziemna 
ag itacja , k tó ra  szerzy .niezadowolenie i  nienaw iść. 
Z bard-zo ciężkiego .jrolożenia lu d u  sk o rzysta ły  ży
w io ły  kom unistyczne i jednostki m o ra ln ie  w ykole
jono, k tóro  czeka ją  n a  .to, by  w  zam ęcie żerować 
d la  siebie. Dalej poleca k s . b isk u p  n ie  poruszać w 
kościele .tematów poll,tycznych, organizow ać w  pa>- 
ra.fji s tow arzyszenia  ka to lick ie , zw łaszcza m łodzie
ży, a  przedowszyst-kiem z a ją ć  s ię  ubogim i i  bezro
botnym i. ,Przedewszyistkiem m acie się  zająć ubo
g im i 'i bezrobotnym i. S tw orzyć w każdej gm inie 
K om itety  złożone z k ilku  najlepszych  ludzi,, które- 
by .zajęły -się losem tych biedaków ".

O G Ó L N A .
— K ursy  harcersk ie . W chw ili obecnej, n a  terenie 

Po lsk i odbyw a się 80 k u rsów  in stru k to rsk ich  d la  
harcerzy. W tej liczbie 50 kursów  dla młodzieży 
.męskiej i 30 d.la, żeńskiej. Akcja organizow ania  k u r
sów  in struk to rsk ich  pozostaje w -związku, z ko
niecznością ogarn ięcia  przez ruch, h arcersk i jak 
najw iększej liczby młodzieży.

— Z atarg  w  przem yśle budow lanym . W przemy-, 
śle budow lanym  niem e do tychczas umowy zbioro
wej. Na tern tle  w ynikają  często spory . Obecnie or
ganizacje  robotnicze o m aw iają  sp raw ę ew en tua lne
g o  podjęcia, akcji s tra jk o w ej celem  sk łonienia 
przedsiębiorców  d o  za warcia, nowej um ow y zbioro
wej. Poniew aż tegoroczny sezon budow lany  jest 
b. slaby jest rzeczą więcej niż 'w ątp liw ą czy orga
n izatorom  s tra jk u  u da  się osiągnąć jakiekolw iek 
korzyści.

— W ygrane lo lerjl klasow ej. Dzisiaj, w  p ie rw 
szym  dniu  ciągnienia 3 k la sy  27 polskiej państw o
w ej lo terji k lasow ej głów niejsze w ygrane p ad ły  no 
nu m ery  następu jące : 20.000 zl w ygrał Nr 101.500, 
15.000 zl. N r 25.0.35, 10.000 -zł Nr 144.378, po 5.1X10 «1 
Nr-y: 07.400. 82.182, 94.020, 110.488.

— K alendarzyk  łow iecki na sierpień. Na pod
staw ie przepisów łowieckich, obow iązujących na 
te ran ie ' całego p ań s tw a  oprócz w ojew ództw a ś lą 
skiego. w  sienpni.u p rzy p ad a  czas ochronny na, n a 
stęp u jącą  zw ierzynę i ptactw o: Losie-byki, jelenie 
byki, daniele-rogacze, sa.rny-.kozy, lamie je len i i da
nieli, zaijące-szanaki, zające-bielaki, niedźwiedzie, 
rysie, borsuki, w iewiórki, głuszce-koguty, cietrze
w ie k ogu ty  (do 15 s ie rpn ia1), cietrzeW ie-kury w wo
jew ództw ach wi.leńskiem, bialostockiem , nowo- 
gródzkiem , polćskiem  i wolyńskiem  (do 15 sierp-' 
niai), ja rząb k i ,i .pardwy (do 15 sierpnia), bażamty- 
kury , bażanty-koguty, k u ropa tw y , przepiórki, ston

ki (do 15 s ierpn ia), dropie, dropie-kam ionki, dzikie I 
gołębie (do 15 sierpn ia), d rozdy  (dó 15 s ierpn ia), 
kwiczoły (do 15 sierpnia), paszkoty (do 15 sierpnia), 
dzikie indyk  i-.samce, dzikie dndyki-samiicę, p tak i 
k rukow ate  i d rap ieżne z w yjątk iem  jastrzębi-go- 
lęhiairzy, krogulców, w ron i s ro k  (do 15 sierpnia), 
żbiki, k uny  leśne i  norki.

M I E J S K A .
— Pow rót p rezydenta  m ia s ta  z urlopu. W czoraj 

powrócił z  kiłku-dniow ego urlopu, prezydent m ia
sta. inż. S lom iński. Zgodnie z wesz.lą w  życie now ą 
u staw ą  sam orządow ą prezydent S lom iński obej
m uje równocześnie przew odnictw o R ady m iejskiej.

— Pośw ięcenie pom nika śp. w iceprezydenta Błę
dowskiego. Dnia 12 bm . na cm en tarzu  ewangelicko- 
reform ow anym  w  W arszaw ie odbyła się. uroczy
stość pośw ięcenia pom nika no grobie śp. Ryszarda 
Błędowskiego,, b. sen a to ra  BBWR i w iceprezyden
ta m. W arszaw y. Organizację BBW.R reprezentow ał 
na uroczystości sen a to r B arąński.

— „Dziwak" A iinogenow a w „Ateneum ". T ea tr 
„A teneum " w tych dniach  w ystępuje z now ą pre- 
m je rą  sztuki jednego z czołowych d ram aturgów  
sowieckieb A Afinogenowa p . t. .jDziwak", Sztuka 
obrazuje  siosunki w  iprow incjopałnej fabryce, w 
pierw szych la tach  „pia.tliletki". Bole głów ną odtw a
rza ją : .1. Gbodecki (.rola ty tu łow a). D. Damięcki. 
J. Woszczerowicz, S. Danitowicz, li. F idler, .1. H aj
duga, A. W ojdan, 1. Borowska, T. Bobdańska. M. 
W ierc iń ska  ii J. D raczęw ska. Reżyseruje Edm und 
W iercińsk i. Przekład  H. Piluchow ski.

— B udow a nowych lin ij tram w ajow ych. W dniach  
najbliższych rozpoczęta będzie dzięki kredytom  
p rzyznanym  przez F undusz pracy budow a linij. 
tram w ajow ych do’ Babic. B ielan i do Targówka.

— Spór o dworzec autobusow y. Na p lacu Broni 
s tąn ą l m ia ł dw orzec au tobusow y. Tym czasem  z po
w odu spo ru  co do  w łasności g ru n tu , na którym  
dw orzec ma s tan ąć  — roboty m usiały zostać w strzy
m ane  i n iew iadom o k iedy  będzie m ożna p rzy stą 
p ić  do  ich  podjęcia mimo, że jest to sp ra w a  paląca.

Z WOJ. WARSZAWSKIEGO.
— Pośw ięcenie szp ita la  psychiatrycznego w Go

styn in ie . W G csiyniuie dokonano poświęcenia szp i
ta la  psychiatrycznego, stanow iącego w łasność spe
cjaln ie  w  -tym celu stw orzonego m iędzykom unal
nego Zw iązku woj. w arszaw skiego. 'Przez budowę 
tego szp ita la  zostało w ykonane volum-, złożone p rzez 
sam orząd  woj. w arszaw skiego w  dniw  lOnlecia od
zyskania  Niepodłegłości. P ro jek t szpitala, obliczo
ny jest, na  800 łóżek. Ze względu na  .trudności n a 
tu ry  finansow ej wybudow ana została ty lko  część 
szp ita la , obliczona na 320 lóź.ek, z k tó ry ch  120 już 
zainstalow ano. Dotychczasowy koszt budow y prze
kroczy! 2m i.Ijony  złotych. W icewojewoda Sł. T w ar
do  w im ieniu  zebranych wysiał depesze hołdow ni
cze do p. P iezydenta  Bzeczypospołiteji Mościckiego, 
p. M arszalka P iłsudskiego i p. p rem jera  Jędrzeje-

W obronie morza i Pomorza
W zw iązku  ze „św iętem  M orza" w dalszym  c ią 

gu .napływ ają z .całego k ra ju  m anifestacyjme. rezo
lucje. .których liczba na  dzień 11 liipca wynosi 
27.S40. W 9|xm iniane uchw ały zgłoszone zostały 
w  im ien iu  5j200.(MM> Obywa,teli. Jak  .widać .w p leb i
scycie gotowości N arodu do obrony  swych s łu sz
nych  .praw  stainęla jedna p ią ta  ca łe j ludności Pol
sk i. Już w n iedługim  czasie zo s tan ą  .podane do 
wiadomości rezolucje uchw alone przez .Polaków na 
obczyźnie, zam ieszkałych we F rancji, S tanach  
Zjednoczonych, Ameryce Południow ej, Ausi.rałji 
d C harhinie. C ałkow ity m aierja l aprawozdowczy 
z danem i siat>i»tycz,nenii d w ynikiem  zbiórki na 
F undusz Obrony M orskiej i F undusz Akcji Ko- 
lonjalnoj zaw arty  zostanie w ‘specjalnym  iwyda.w- 
nictwiie, księdze pam iątkow ej, k.ińra s ię  ukaże na 
jesieni. W pracy lej znajdzie swoje w yraźne odbi- 
,ęie ow ocny p lop  .tegorocznego „Święta Morza".

KroniKa zamiejscowa.
Z Z A K O P A N E G O .

— Wobec u s ta lan ia  się słonecznej pogody w żn
kopanom  i w T atrach  frekw encja  przy jezdnych  
znów  w zm aga s ię  codziennie. W dnie słoneczne- 
m iejsk i park  bywa już pełny. T em pera tu ra  w  cią
gu  doby w aha się zwykle od 12 dxi 24 stopni, co 
pozw ała przypuszczać, ża i nadał lato  u.palne n,ie- 
będzie.

— W o s ta tn ich  dn iach  niesłychanie  ożywił się 
ru ch  turystyczny  w  T atry . Przez łla lię  G ąsienicow ą 
przechodzą dziennie setki osób. B ardzo też ożywio
ne są  szlaki szosą ku M orskiem u Oku, d o k ą d 'k ie 
ru je  się najw ięcej autobusów ' tu rystycznycłi, b a r
dzo często udających się przez g ran icę na Łysej Po 
•lanie — na południow ą stronę T a tr do Czechosło
wacji. Na. k ró tko trw ałe  wycieczki u d a ją  się tu ry 
śc i zw ykle końm i lub pieszo w  stro n ę  doi. Koście- 
liskiej.

— Obchód św ięta narodow ego F ran c ji urządza 
w Z akopanem  w dn. l i  bin. Stow , pol.-franc. z bo
g a ty m  prog ram em . Rano o godz. 8 Msza św. w k o 
ściele  paraf, o godz. 10 o tw arcie francuskiego  o- 
g ródka  dziecięcego, w ieczorem  odbędzie s ię  pu
bliczne zebranie w  loka.lui Stow, pol.-franc. w Mor
ski em OkU'.

— „ S p raw ę  M onik i" M arji Morozewjcz-Szczep- 
.fcffWśkTej odegra' w Zakopanem  w śa łiT ea tr. M. Óka 
zespól „ R e d u ty  pod k ie r. Jul jusze O sterw y i  M. 
L im anowskiego wieczorem dn. Ki bm. w reżyserji 
Zotfji Modrzewskiej.

— Sztukę „Dziewczęta w  m undurkach" C brysty 
W insłoe, w  przekładzie  G ryw ińekiej w ystaw i w  
Zakopanem  w sa.li M. Oka 15 bm . zespól a r t.  fcrak. 
pod dyrekc ją  Tadeusza P ilarsk iego  (sen.).

ZE  L W O W A .
— Powódź m ija . Sy tuacja  na w ezbranych rze

kach  w  wojów, stan islaw ow skiem  uległa dalszej 
popraw ie. M oda, n a  .Prucie, S try ju , i Świcy opada 
w dość szybkdem tempie. Poziom wody n a  By
strzycy  nadw órniaiisk iej pod S tanisław ow em  w y
nosi 30 cm., zaś na B ystrzycy Solotw ińskiej 80 cm. 
.ponad s ta n  norm alny . Obie rzeki w y kaau ją  'poważ
n ą  tendencję o p ad an ia  wody. Jedynie  D niestr w 
,pow. żydaczówskim , w  m iejscow ości Żurawino i 
M ikołajów u trzym uje  s ię  .na dotychczasow ym  po
ziomie. N a n iek tó rych  drogach  w województwie 
przyw rócono częściowo kom unikacje. W pow.. srta- 
.nislawowski.m n a jbardz ie j ucierp iały  m iejscow o
ści: laaohowce, Chomia.ków, Czerniejów, Podłuże 
oraz  H alicz, Również Bystrzyca nadw órn iańska  
w yrządziła  n a  p ery ferjach  S tan isław ow a duże 
szkody. W pow. nadw óiniiańskim  ucierpiała, prze- 
dew szystkiem  do lina  P ru tu , gdzie woda załalą  
w iele ob jek tów  gospodarskich. W  .powiałach: ko- 
lom yjskim , st.ryjskim . śniatyfiskim . do lin iańsk im  
i żydaczowskiim są. o lbrzym ie szkody w  .plonach. 
B ardzo ucierp iał Halicz, gdzie D niestr wyrządził 
olbrzym ie szkody. W okolicy je s t zalanych  309 do 
mostw.

— Rząd spieszy z pom ocą powodzianom . Mi
n is te rs tw a  sp raw  .wewnętrznych i  opieki spo łecz
nej zajęły się sp raw ą  udzielenia, pom ocy m iesz
kańcom  terenów  nawiedzanych k lę sk ą  powodzi’. 
M inisterstw o sp raw  w ew nętrznych przeznaczyło 
d la  m ieszkańców  wojew. stanislaiw ow skiego 80 
tonn  m ąki, .k tórą już wysiano. M inisterstw o opieki 
spot, mai w yasygnow ać k ilkadz iesią t .tysięcy zło
tych z funduszów  przeznaczonych w budżecie na 
pomoc w  w ypadkach k lę sk  żywiołowych.

— F u n d ac ja  im . Tadeusza H olówki w  Drohoby
czu. W Drohobyczu odbyto się uroczyste posiedze
n ie  Rady m iejskiej pod przew odnictw em  prezy
d en ta  m iasta  p. R ajm unda Jaroszji, na. którem  u- 
chw ałono  s ta tu t fundaicji „Dom l.egjonowo-Strze- 
lecki im. Tadeusza) Holówki". N a  cele  tej fundacji 
m iasto  przekazało gm ach daw nego m ag istra tu  o- 
raz, odpow iednie sum y pieniężne.

— Z m iłości do ziem i poniósł śm ierć w nu rtach  
w ezbranej rzeki. Padające o d  k ilk u  , dni deszcze 
spow odow ały w ylew  Łomnicy, która ze wszech 
-stron okoliła wioskę zw aną Osmoloda. Łomnica, 
byskra rzeka, gó rsk a  — w ezbrała i  tocząc swe 
w zburzone fale niszczyła, po drodze m osty, liczne 
k ład k i, a  naw et ztubierala g run ty  o rne. M ieszka
niec Osmolody, K ozak — widząc ja k  rozpętana 
rzeka .potwiała część jego g ru n tu  — unosząc go 
daleko, w  poryw ie okropnego żalu , s trac ił z.mysly 
i skoczył w  n u rty  rzeki, n a  „raitunek" swej o jco
w iźnie. Chłop .m iłujący sw ą  ziemię — znalazł grób 
w nu rtac łi rzeki. W tej sam ej chw ili uderzył pio
run  w dom  m ieszkalny  Kozaka. Dom spłonął, 
grzebiąc w sw ych g ruzach  żonę i dziecko nieszczę
śliw ego topielca.

— Okradzenie samobójcy. W czoraj donieśliśm y 
o  sam obójstw ie Wł. Procka w lesie brzuchowic- 
kim . Zwłoki złożono w  tru p ia rn i w  Brzuchow i- 
each. Do tru p ia rn i dosta li się dw aj osobnicy, k tó
rzy .zdjęli z nieboszczyka ub ran ie  zam ierzając je 
później sprzedać. Obu aresztow ano, okazali się 
nimi Jułjam Pastuch  i Karol Podszczutek.

Z P O Z N A N I A .
— 1,730.000 na roboty publiczne w  Poznaniu  uzy

sk a ł m ag istra t z Funduszu  procy, jako  pożyczkę 
d ługoterm inow ą na 2 proc. Pożyczka, udzielono zo
s ta ła  n a  ściśle, określonych w aru n k ach  z wylicze
niem  ilości przepracow anych  dni roboczych i w y
sokością płacy.

— Tajem nicza śm ierć nagiej dziewczyny. Onegdaj 
robotn icy  rolni ujrzeli w rowie przydrożnym  m ię
dzy  Rogowem a  Izdebną m łodą, nogę, dziewczynę. 
Zwrócili je j uwagę, żeby się gdzie uk ry ła , gdyż za 
chw ilę drogą przejeżdżać będą liczne wozy. Dziew
czyna schow ała s ię  w żyto, a  w k ilka godzili zna le 
ziono  ją  już m artw ą. Okoliczni m ieszkańcy n ie  m o
gli z identyfikow ać tru p a ; wobec tego policja p ro 
w adzi usilne dochodzenia, a kom isja sądowo-.lekar- 
s k a  badanie  co było przyczyną śm ierci.

— Zw łoki zam ordow anego mężczyzny wyłowiono 
z W arty  w Prom nicach  pod B iedurskiem . Ofiara 
tajem niczego narazie  m ordu liczyła około' 50 lat, 
na  głowie tru p a  w idocznych jest kilka ciętych ron. 
Policja prowadzi dochodzenia.

Z P O M O R Z A .
— F lo ta  ło tew ska przybędzie do Gdyni. W  koń

cu  lipca przyjeżdża do Gdyni flota łotewska, i za 
trzym a s ię  przez kilka dni.

— Inspekc je  prezesa N. I. K. Prezes Najwyższej 
Izby Komlroli Dr Jakób  Krzemieński- przeprowadził 
w Gdyni inspekcję robót portow ych. P. prezes Krze- 
mieńs-ki zam ierza również odbyć inspekcję robót 
na wybrzeżu.

— K arol R adek w Gdyni. Publicysta sowiecki K a
ra ł Radek przybył do Gdyni, po  .pobycie w To
runiu.

— W ykopaliska. W czasie poszukiw ań archeolo
gicznych. .prowadzonych ostatn io  na Pom orzu, od
kry to  cn ien tarzyska przedhistoryczne w Klonowie, 
M inkowie, Cekcynie. Żałnie, Bladowie, Slupach, 
Raciążu i W ielk im  Mądromie-rzu.

Z E  Ś L Ą S K A .
— H itlerow cy n ak łan ia ją  dzieci do prow okow a

n ia  Polski. Na przejściu g ran icznem  Reply Nowe, 
ze strony  niem ieckiej przybyła wycieczka dzieci ze 
szkól niem ieckich w liczbie około GO ze sztandarem

liitlerow skini. W ycieczka prow adzona byłą przez 
nauczyciela ubranego również' w koszuli; h itlerow 
ską . Dzieci zbliżając się do niem. urzędu celnego 
rozpoczęły śp iew anie  p ieśn i „Siegre-ich wollen w ir 
Paleń  schlagen". Niem ieccy urzędnicy  celni na p ro 
w okację powyższą zupełn ie  n ie  reagow ali.

Z L O D Z I.
— W iceprezydent Dr W ielińsk i zdał egzam in na 

no tarjusza. W śród li egzam inow anych przez spec ja l
ną 'kom isję m in is te ria ln ą  kandydatów  na n o ta r iu 
szy, W' sądzie  okręgow ym  w Łodzi, znalazł e ię  rów- 
•nież w icepf. m iasta Dr W ieliński, który zda ł p rze
p isan y  egzam in.

— A resztow anie za nadużycia. W Łodzi a re sz to 
w ano na polecenie w ładz p ro k u ra to rsk ic h  sek re ta 
rza inspekcji szkolnej D udzińskiego, zamiesz-kalego 
w Zgierzju', pod zarzutem, popełnianych nadużyć. 
Polegały one na  .tein, że D udziński w ykorzystując 
swe stanow isko  służbow e przyw łaszczył sobie p ie
n iądze  personelu inspekcji, a  poz.atem zaliczki na  
pensje d la  nauczycieli. Sum a nadużyć wynosić m a 
•około 12.000 zł.

Z W I L N A .
— O dkrycie fundam entów  starego  kościoła w Sło- 

nim ie. W czasie b a d a ń  Słonim a przeprow adzanych  
przez .konserw atora okręgowego Dr Lorentza na 
podstaw ie daw nych pionów, na trafiono  ńa Tunda- 
inenity i podziem ia istniejącego hiegdyś kościoła. 
OO. Dominika-nów.

— Zjazd rybacki w  W ilnie. W okresie trw an ia  111 
Targów  Północnych odbędzie się w  W ilnie ogólno
polsk i zjazd Tybacki. W spraw ie tej baw ił ostatnio 
w W ilnie sek re ta rz  gen. Zw. Tow. Ryb. p. Edw ard 
Iwaszkiewicz.

— Żołnierze K. O. P. u ra tow ali tonących L itw i
nów. W -czasie kąpieli na rzece M ereczance n ieda le 
ko Oran poczęto tonąć dwóch uczniów i uczenica. 
W szyscy pochodzili z litew skiego obozu, przysposo
b ien ia  wojskowego. Prąd, .rzeki zniósł tonących, na 
środek gdzie jeden z uczniów  znalazł śm ierć. Je 
den ze strażn ików  litewskich, rzucił s ię  na pomoc, 
lecz zorjentow ow szy się. iż je s t na t. zw. w irach  
wycofał się. W trakcie  tego łodzią, dopłynęli dw aj 
żołnierze ROP. i tonącą  dziewczynę i chłopca w y ra
tow ali. Znajdująca się na brzegu grupa  Litw inów 
usiłow ała  urządzić z  wdzitptzności owację, lecz 
strażn icy  litewscy rozpędzili w ieśniaków.

— Grzyby w ileńsk ie  d la  A m eryki. W ileńska fa
bryka-przetw orów  grzybów otrzym ała kilka pow aż
nych  zam ówień z Am eryki na konserw y  grzybne 
i grzytoj suszęne. W zw iązku z tem  fabryka jesi 
czynna w  ciągu 24 godzin. Do chwili obecnej wy
siano  już .przeszło 3<X) k g  konserw  i g rzybów  suszo
nych. Ładunek  idzie oczywiście przez Gdynię.

Budowa Muzeum Naród, w KraKowie
W ynik  sądu  konkursowego.

Na posiedzeniu środow em  1. j. 12 lipca br. sąd 
konkursow y pod. przew odnictw em  prezydenta m. 
Dr M. Kaplickiego przyznał po przeprow adzeniu 
szczegółowych badań  nadesłanych planów  zgodnie 
z ogloszonemi w arunkam i konkursu :

p ie rw szą  nag ro d ę  w  wysokości 5.000 zl p racy  Nr 
22 pp. inż. Bolesławowi Szm idtow i, Januszow i Ju- 
raszyńskiem u i Jtiljuszow i D um nickiem u, a rc h i
tek tom  z W arszaw y,

dw ie drugie równorzędne qag rody  w  wysokości 
po 2.500 zl praco-m N r 18 arek. Zygm untow i P io
trow skiem u. absolw entow i A kadem ji Sztuk  P ięk
nych w K rakow ie i a rch . Eugenjuszowi Szparkow- 
skiemiu, zam ieszkałym  w  W arszaw ie, o raz  pracy 
Nr 11 inż. Józefowi Nowakowi, a rch , k rakow skiem u.

P oza tem sąd  konkursow y zaproponow ał do ewent. 
zakupu  prace Ni- 4 i 12. Po przyznaniu powyższych 
n ag ród  s ąd  k o nkursow y  p rzyjął jednom yślnie wnio
sek  b. p rem jera  rek tora  Ju ljan a  Nowaka s tw ie r
dza jący  zn ak o m itą  pracę pp. d y rek to ra  prof. Ko
pery, inż. B oratyńskiego i inż. K reislera , którzy 
p rzy  w spółpracy  rek tora  Szyszko-Bohusza opraco
wali p lan y  na Muzeum ta k  celowo i wyczerpująco, 
że s ta ły  się one istotną po d staw ą do nadesłanych 
rozw iązań lego problem u.

Pielgrzymka dn Grobu błag Jana z Dukli i da 
endownegn obrazu H i  Boskiej Łaskawej «e Lwowie.

O trzym ujem y n as tępu jący  k o m un ika t:
Z okazji 200-nej Bocznicy beatyfikacji blog. Jama

■z Dukli, o rgan izu je  Liga Katolicka ta n ią  p ie l
grzym kę do  Lwowa w czasie od soboty 12 s ierpnia  
d o  w to rk u  15 s ie rp n ia  w łącznie. T erm in  pielgrzym 
ki je s t  nadzw yczaj dogodny, gdyż w  tyn t czasie 
p rzy p ad a ją  2 d n i św iąteczne. Poza udziałem  w u- 
roczystościacli ku czci blog. J a n a  z Dukla w ko
ściele O. O. Bernardynów , oraz  złożeniem lioldu 
Matce Boskiej Łaskaw ej w katedrze, gdzie król 
Jan  Kazim ierz sk ład a ł śluby obraw szy Naj.św P an 
nę  Królową Korony Polskiej, zw iedzą pielgrzym i 
m iasto  Lwów, jego św iątynie  i inne  zabytki, h isto 
ryczne. Ponad to  wezm ą udział w  p ięknej wyciecz
k i ^  ,^ ó lk -v'',’ , pdziu Pam iątk i .jło' królu
Sobieskim  i hetm an ie  Żółkiewskim

Koszto pielgrzymkii wynoszą Ul k ia«ą  zL 23.50,
11 -  32 zl. Powyższe kw oty  obejm ują n astępu jące 
Św iadczenia: przejazd ko le ją  z Katowic do 1 wo- 
w a i z .powrotem. W ycieczka do  Żółkwi zwiedza
n ie  m iasta  Lwowa, i jego zabytków. W stępy do m u
zeów i skarbców . Msze św. na in tenc je  ‘pielgrzym 
ki i ,koszty orgamitzacyjme. '

Podróż odbędzie się wygodnemu w agonam i pul- 
mm iowsktem i, m iejsca w  w agonach num erow ane. 
Noclegi w  .klasztorach a ho telach  ,po 1 2 3 i 4 z.l 
,za noc m ożna .zamawiać i -zapłacić m zv 'zg łoszę- 
■ w . Wyiy.OTO.no ,po 2.5(1 i 3 1 M n a
z,głoszeniu zamówić.
'  Zgłoszenia na jeży  nadsyłać jak  najw cześniej — 

O stateczny  term in  zgłoszeń 31 lipca Pnzv zgłosze
n iu  należy w płacić  całą  należność, w zg łęd ń iezą -

YAZIMIERZ ZDZIECH0WSK1

Podzwonne.
99) (Ciąg dalszy).

Józek był niespokojny, rozkapryszony i 
w ciąż o coś prosił. K rzątała się po pokoju 
zw innie i  cicho, m yśląc tylko o tem, by odga
dnąć życzenia chorego, by chorem u dogodzić. 
Gdy usnął, zeszła n a  dól do telefonu  i rozm a
w iała  z lekarzem , 'który był stanem  pacjen ta 
zaniepokojony. W ykluczał w praw dzie tyfus, 
a le  wobec w ysokiej tem p era tu ry  i osłabienia 
serca  obaw iał się  pow ikłań. W róciw szy na gó
rę , s tan ę ła  na chwilę w  oknie. Nad wieżam i 
kościo ła M arjackiego przecierało się niebo. — 
O tw arło się tam  m iędzy skłębionem i ch m u ra
m i ja k  gdyby okno n a  cudny, szafirow y, nie
skończenie dalek i tajem niczy świat.

„O 8-mej — krople, dw a zastrzyki, jeden 
przed nocą , d rug i — nad ranem , badać tętno, 
w ra z ie  osłab ien ia tę tn a  — proszek" — pow tó
rz y ła  zalecenie lekarza.

N araz s tuknęły  n a  dole wejściow e drzwi, jak 
w  lecznicy, kiedy on odprow adził ją  na ulicę. 
Sjjojrzały na nią śm ie rte ln ie  znużone oczy 
skazańca.

Splotła potpimowoli rę ce  jak  do modlitwy... 
Ale nie śm ia ła  zacząć m odlitwy... Bóg jest 
dobry...

„O 8-mej — krople, dw a zastrzyki, drugi nad 
ranem*.'—p o w tarza ła  znowu, by  zagłuszyć nie
dozwoloną w raca jącą  uparcie myśl.

XXXIV.
Otworzyła wszystkie trzy okna, gdyż dzień

jakkolw iek  nie pam ięta ła w  tej chw ili o  pani' 
Oktaw ji.

— Zabrałem  się nafeszcie do p racy  — su 
cho oznajmił.

— T o.znaczy , że p a n  znalazł drogę swoją...
— Nie w iem , czy znalazłem  drogę, ale zab ra

łem się do  pracy  — .wyjaśnił, .postawił kropkę 
i iznowu o  'nic nie py ta ł, znow u nie m iał jeji nic 
do powiedzenia.

Skupione uw ażne oczy badały  d ług i zaprzę
żony w  jednego m ałego  ko n ia  chłopski wóz, 
k tóry  przejeżdżał ulicą.

— C zytałam  o  pow odzi — zaczęła, pragnąc 
przedłużyć rozmow ę. — N iem ow a narobił pa
nu  kłopotu. 0  m ało  p an  n ie u tonął, ra tu jąc 
biedaka.

— Co m a wisieć, 'nie utonie — odpowiedział 
stereotypow o i  uśm iechnął s ię  z roz targn ie
n iem , ale n ie  d o  n iej, lecz do przechodzącego 
oficera.

— C zasam i człowiek an i zaw isnąć an i uto
n ąć  'tide może — szepnęła.

Spojrzał n a  n ią  przelo tn ie i  znow u jak  w le
cznicy rozdarło  s ię  jej serce od  spojrzenia 
tych śm iortelńie izinużonych oczu skazańca. — 
S tłu m iła  jięk. Szuktuła w .popłochu jak ichś 
słów , ale on podniósł już rękę d o  kapelusza 
Pocóż m iała izaitirzymywać go d łużej? Skinęła 
głową, .podała .rękę, kitórą on  ucałow ał cere
m onialnie, rozeszli s ię  w dw ie strony . j

'P rzechodząc P la n tam i, u s ia d ła  z  przyzw y- ,’ 
czajenia n a  swojej ławce naprzeciw ko .poc-zty. 
O dkąd p ielęgnow ała m ęża, nie m iała  zupełnie 
czasu d la  siebie z  w y jątk iem  kró tk iej ch w ili1 
w ytchnienia codziennie w powrocie z m iasta 

, do dom u n a  P lantacłi. P rzyg ląda ła  się wów 
czas chm urom , wysokim  kolyszącym. się drze

był praw ie upalny . Po zim nych slo tach  n asta 
ła w połowie październ ika przedziw na czerw
cow a pogoda. Niebem płynęły  białe letnie o- 
b loki, złote drzew a zdaw ały się  rozkw itać ku  
now ej Wiośnie.

P rzed  chw ilą wrócili z Józkiem  z codzien
nej przejażdżki. Józek, nie zdejm ując p łasz
cza, zasiadł w  fotelu i zabrał się do przegląda
n ia  przepisów  lekarza, 'jakkolw iek um iał je 
o ddaw na n a  pamięć.

— Kropel niem a, ty ch  n a  ape ty t — przeraził 
się — przypom inałem  wczoraj.

— R ecepta już w  aptece. Z araz przyniosę — 
uspokoiła  m ęża i wyszła.

Gdy w raca ła  z .lekarstwem , sp o tk a ła  n a  
Grodzkiej pan a  A ndrzeja. B łękitny tram w aj 
biegł w łaśn ie  u licą  dzw oniąc i bucząc. Pan 
Andrzej szedł naprzeciw  ze spuszczoną głową. 
W iedziała wszakże, że spostrzegł ją, i że d la 
tego spuścił głowę, by udać, iż jej nie widzi. 
B yła pewna, że m inie ją, ale zatrzym ał się. 
Spojrzeli sobie w  oczy z  zakłopotaniem , potem 
oboje jednocześnie bezradnie na błękitny 
dzw oniący tram w aj.

— P an i jeszcze w Krakowie?
— Ja k  pan widzi — nie tłom aczyła powodu 

długiego pobytu. — Ju tro  wyjeżdżam.
Nie zapytał dokąd jedzie, n ie próbował za

trzym ać, n ie powiedział, wogóle nic.
Zaskoczona obojętnością, m ilczała także. — 

Podniosła n a  niego w zrok, c b d a ła  zajrzeć mu 
w  oczy, ale  spojrzenie jego błądziło  wśród w y
staw  sklepowych.

— Pan przebywa wciąż śród gór i lasów? — 
odezw ała się.

— Już nie przebywam, proszę pani.
— W yjechał pan na zawsze! — ucieszyła się,

wom, edeniom na- itrawie, przechodniom , w s łu 
ch iw a ła  s ię  w  hałas m iasta, cieszyła s ię  ży
ciem, p łynącem  dokoła. Czasam i odczytyw ała 
listy  Sawy, niek iedy  oddaw ała się w spom nie
li,iom, jeszcze rzadziej w ybiegała m y ślą  w przy
szłość. Dziś p rzesiedzia ła sw oją chw ilę wy
tchn ien ia z pochyloną głową, n ie  m yśląc o  ni- 
ozem. Z wielkiego zdum ien ia n ie  m ogła m y
śleć. Głaz zw alił s ię  na n ią  i przygnió tł, ona 
zaś odczuw ała n a  razie itylko źdizttwienie. Gdy 
■zadzwoniono w  klasztorze .zerw ała s ię  i poszła 
prędko do domu. Trw ał w niej wciąż jeszcze 
s tan  osłupien ia. Zdaw ało się, że do żadnego in 
nego uczucia nie była ju ż  zdolna. Idąc, dziwiła 
się, że w raca jące  ize szkoły pensjonarki śm ieją 
się, że g a rb a ty  p a n  czyta n a  ławce gazetę, że 
ludzie dokądś spieszą, że rozm aw iają z oży
wieniem. Gna śp ieszyła itakże, pow tarzając 
suebem i w argam i te sam e w ciąż w yrazy: Gó
ry  lodowe, góry lodowe...

Józek ucieszył się, że w porę przyniosła le
karstw o . Było a k u ra t  pół godziny do  obiądu. 
Siediział w fotelu, w  p łaszczu  z  pledem  n a  no
gach.

— Zabłocki w paku je  się, jak .zwykle przed 
sam ym  obiadem. — narzekał. Jak  myślisz, ile 
zaśpiew a za leczenie? —1 dopytyw ał po zaży
ciu kropel, k tó re  odiłiczyła m u żona. Spróbuję 
potargow ać się. Jak  uważasz?

— Spróbuj po targow ać się.
— Ciotka w ysłała k u ch arza  do Kowalewa. 

Pisałem , żeby n apalili w  ipaecach.
Ozy k az a łaś  w ysłać nzeczy?
_ W iesz, że nie pojadę d o  Kowalewa. Mu

szę n a  posadę — odparła , pogrążona wciąż 
w zdum ieniu bez granic.

„Co stanęło  międizy niem i? Co zaszło? Skąd

lodowe góry? Ale oczy te  same... pełne męki, 
śm ierteln ie .znużone oczy skazańca"

— Na .posadę, n a  posadę! — zaperzył się Jó 
zek. Codizień w kółko to sam o. Lepiej nie do
trzym ać słow a, niż zrobić głupstw o. W  Kowa
lewie itakże będzie .posada. Założysz sobie 
ochronkę, szp italik , a lbo  naw et uniw ersytet, 
zrobię ciebie sek re tarką . Będzie nam  dobrze... 
Mobaczj’sz. W  nagrodę zawiozę do G dańska, 
n a d  polsk ie morze... W  Sierocińcu nie dasz 
sobie rady . Zamęczysz się, zajeżdżą ciebie 
dzieciaki.

— Tyle razy  o tern .była mowa. Józku! Dam 
sobie radę — cierpliw ie bron iła  się.

Znalazł drogę, pracę i  cel... może nowe 
szczęście... Zawsze pragnęła, by  zerwał, by to 
s ię  skończyło... sa m a  nam aw iała... I nagle tra- 
ged,ja! Czegóż s ię  jej zachciew a? Żeby szalał 
z  rozpaczy, s trze lał do  siebie, żeby uk ląk ł na 
chodniku, p a d ł do .nóg, zapew niał o  miłości — 
szydziła, .usiłując .podważyć i zepchnąć głaz, 
k tó ry  gnió tł ta k  okropnie, że b ra k ło  poprosi u 
tbchu.

— Strasznie jesteś za rozum iała! M ater mó
wi, że tylko puste , lekkom yślne, zepsute ko
b ie ty  opuszczają mężów — gadał Józek. — 
Księża zab ran ia ją , a ty  zm ieniasz obrączki jak  
rękaw iczki.

— Nie zm ieniam  obrączki — o dparła łagod
nie, pow tarzając w ciąż w myśli k ilka tych sa 
m ych w yrazów  bez zw iązku:

„Teraz naprawdę... nowe życie... góry lodo
we"...

Co m ruczysz p o d  nosem ? I co jesteś taka  
kam ienna?

(Dok. nast.)

Wyiy.OTO.no
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liczkę W kwocie izł. 5.—. Reszta. je s t  p ła tn a  do 3-go 
sierpnia. Pieniądze należy  przekazywaić n a  konto 
w  P. K. O. N r. 307698.

Bliiższvcii m form acyj udziela i zap isy  p rzy jm uje: 
I.iga  K atolicka w Katowicach, ul. Marsz. P iłsu d 
skiego 58, Tek 13-30.

Sport I wychowanie fizyczne.
Nowy rekord  strzelecki. W dalszym  ciągu h ycli 

narodow ych zawodów strzeleckich pohito w Pozna
n iu  rekord por. Łuczkowskiego w konkurencji ka
rab inu  wojskowego na 300 m plus 200 ni z trzech 
postaw . S tarszy  sierżant Kwieciszewski osiągnął 
w  te j konkurencji 697 pu n k tó w  na. 800 możliwych. 
W zaw odach kobiecych, w konkurencji z b roni d łu 
g iej fabrykacji k rajow ej n a  50 m  w  postaw ie leżą
cej. jak  do tąd , pierwsze miejsce zajm uje M. Jago
dzińska, która zdobyła. 360 punk tów  na  400 rtioż- 
liwych. . . . .  , •M istrzostw a pływ ackie Łodzi. W  L odzi ro zp o c zę 
ły si<> zaw ody pływ ackie o m istrzostw o okręgu 
łódzkiego. Pobito dwa reko rdy  okręgowe. E lsner 
(IK S) n a  400 m etrów  stylem  dowolnym  osiągnął 
czas 6.22,5; na 1500 m Szw ankow ski z a ją ł 1-sze m iej
sce w  czasie 30.02,7, b ijać  rekord okręgow y o prze
szło 2 m inuty.

M istrzostw a kolarsk ie  Polski w  jezdzie no lorze 
odbędą się lej niedzieli w  W arszaw ie na Dynasacb.

Z aw ody 'ligow e g r a j ą  w K rakow ie: W isła—Pod
górze oraz  Ruch—G arbarnia.

Polscy pływ acy w  Budapeszcie. Czołowi pływ acy 
polscy Bocheński i Karliczek, którzy odnieśli o s ta t
nio piękny sukces n a  zawodach w  W arszaw ie, za
proszeni zostali do Budapesztu na m iędzynarodo
we zawody w dniach  15—16 i 22—38  b m . P o lsk i 
Zw iązek pływ acki przy jął zaprószenie i poczynił 
odpow iednie s ta ran ia  u w ładz kom petentnych, ce
lem uzyskania d la  Bocheńskiego i K arliczka pasz
portów  zagran icznych . .

Kobiece lekkoatletyczne m istrzostw a Polski. W 
nadclrodzitcą sobotę i niedzielę, na stad  jonie w  Kro). 
Hucie rozegrane zostaną doroczne kobiece lekko
atle tyczne m istrzostw a Polski przy udziale czoło
wych zawodniczek z całego kraju .

Przed  finałem  o p u h a r  Davisa. W  dniach  15, l i  
i 18 bm. w W im biedonie rozegrany zostanie f in a ł  
grupy  europejsk iej o p u h a r  Davisa A nglja—Au
stra lia . N astępnie zw ycięzca zm ierzy  s ię  ze S tana
mi Z. A. 1’. 21—23 bm . w  P aryżu , wreszcie zwycięz
ca  tego ostatn iego  spo tkan ia  spotka się w  o sta 
tecznym  finale z F ranc ją  28—30 Inn. ,

T erm inarz  zawodów o w ejście do Ligi. W ■> d z ia ł 
g ie r P. Z. I’. N. u sta lił te rm inarz  rozgrywek mię- 
dzw kręgow ych pomiędzy m istrzam i klasy- A. -3 
bm ,: Poznań—Łódź. Pomorze—W orszawn, Ś ląsk— 
K raków  Lublin—W ołyń, W ilno.—I olesie. 30 'bm.. 
W arszaw a—Itóznań. Łódź—Pomorze, Kielce—Śląsk, 
lw ó w —W ołyń, W ilno—Bialystok. 6 s ie rpn ia : Po- 
/„ a ń —Pom orze, Łódź—W arszaw a. K raków —Kielce. 
Lwów—Lublin, Polesie—B iałystok. 18 sie ip ina: 
■Warszawa—Pomorze. Łódź—Poznań , K rak ó w - 
S lask W o ln i—Lwów. Polesie—W ilno Ul sie rpn ia : 
Poznań—W arszaw a, Pomorze—Łódź, Ś ląsk—-K lełce, 
W ołyń—Lublin, B iałystok—W ilno. 27 sie rpn ia : 1 o- 
morze—Poznań, W arszaw a—Łódź, Kielce—K raków, 
L ublin—L w ów . B ia ły s to k —P o l e s i e . ________

Prowokacyjne zachowanie s.ę 
dyrektora kopalni „Niemcy11.

Katowice w  lipcu.
W  tutejszej opinji oburzenie wywołało z a 

chow anie się dy rek to ra  kopalni „Niemcy" inż. 
Śniegonia w związku z ostatniem i aresztow a- 
niąimó przedstawiciela kap ita łu  niemieckiego 
n a  terenie Górnego Śląska.

Aresztowanego dyrek to ra  koncernu „Donners 
mÓPCka" p. Vogta, w skutek jego  choroby m u 
sian o  przesłuchać w m ieszkaniu, gdizie staile 
czuwał posterunek .policji'. Gdy w ładze ..śledcze 
zjaw iły eię m ieszkaniu dy rektora Vogta, 
znajdow ał się tam  .dyrektor Sniegoń. Zaclio- 
wanie się .jego wobec władz .polakicli .było wy
soce niew łaściw e i nietaktow ne. Zażędał od sę
dziego śledczego, .by przesłuchiw anie areszto
wanego dy rek to ra  Vogta odbywało s ię  w  .ję
zyku niem ieckim . Tymczasem sam  aresztow a
ny na w łasne życzenie zeznawał, po polsku. 
W czasie zeznań dyr. sn iegoń ponownie zwró
ci! uw agę sędziemu śledczemu, by przeelueli. 
‘w anie odbyw ało się w  języku niem łodym , 
przyczem sposób zw rócenia się do  sędziego 
śledczego i cale zachowanie się dy r. Snicgo- 
„ ia  było lak wyzywające. ze silę  m usiano  go 
usunąć z lokalu. . . .  , ,

D ,g  Sniegoń .pociągnięty będzie do  odpo
w iedzialności sądowej za  przeszkadzanie w ła 
dzy w  urzędow aniu, o raz za niew łaściw e ode. 
zwanie się do  urzędnika w czasie spełniania 
przezeń Iunkcyj urzędowych.

\ ° o  ieel to pierw szy występ lego ,rodzą,u dy 
rek to ra śn iegonia w obronie W ita l i s tó w  n ie
mieckich upraw iających n a  Górnym  Ś ląsku  
S d ł i w ą  d la  państw a polskiego roholę.

w  dniu ll-v n i b. m- “  inspektora pracy 
w Królewskiej Hucie odbyła się rozprawia prze-

ciwko dyrektorow i Śuiegonio.wi z.a niew łaści
we traktow anie rady  załogowej w  kopalni 
..Niemcy", k tóre uniem ożliw iało norm alne w y
konyw anie ustawow ego przedstaw icielstw a. 
W w yn iku  zeznań- świadków stw ierdzono. że 
zarzuty przedstaw ione przez ra d ę  załogową, są 
prawdziwe. Tego sam ego dnia odbyła się d ru 
ga rozpraw a przeciw  dyr. Śniegoniowi u  in 
spektora p racy  za sam owolne przegrupow anie 

robotników  na kopalni „Niemcy" z grupy  wyż
szej do .niższej bez porozum ienia się z ra d ą  
załogową, jak  rów nież bez zgody kom isji fa
chowej. .W skutek tego przegrupow ania robot
nikom  zm niejszono zarobki. Zniżka plac obję
ła około 200 robotników.

O pinja tu te jsza  i m iejscowe dzienniki w  sło
wach bardzo ostrych potęp iają postępowanie 
dyr. Śniegonia, — Polaka, k tó ry  szykanuje ro- 
J>otn.ików polskich i gwałci ustawodawstwo, 
w  in teresie kap italistów  niem ieckich.

Rządowa polityka rolna
W  uzupełnieniu wczorajszej naszej w iado

mości o  uchw ałach  kom ite tu  ekonom icznego 
m inistrów  dow iadujem y się, że pow ołana zo
s ta ła  do życia kom isja, k tó ra  obejm ie jednolite 
kierow nictw o ak c ji interw encyjnej. W  skład 
komisji- te j w ejdą przedstaw iciele m inisterstw : 
rolnictw a, przem ysłu i handlu , skarbu , spraw 
w ew nętrznych i spraw  wojskowych oraz dele
gaci zw iązku izb i organizacyj rolniczych i 
zw iązku izb przem ysłowo-handlowych. Na cze
le kom isji stan ie jako  delegat .rady .ministrów' 
w icem inister skarbu  prof. L. Kozłowski.

Bilans Banku Polskiego.
B ilans B anku 'Polskiego za  pierw szą deka

dę lipca w ykazuje w zrost zapasu  zło ta o  81.9 
tysięcy zł. do  sum y 472.2 m iljonów  zł. Zapas 
pieniędzy zagranicznych i dew iz skutkiem  
w zrostu  zaofiarow ania powiększył się o 5.7 
m iljonów  zł. do  8(>.l m iljonów  zł. Portfel 
w ekslow y zm niejszył s ię  o  18.2 m iljonów  do 
G15.9 m iljonów  zl. S tan  ippżyozek zabezpie
czonych zastaw am i zm niejszył się o  8.8 m iljo 
nów do  sum y 98.9 m iljonów . N atom iast stan  
zdyskontow any cli biletów  skarbow ych po
w iększył s ię  o 11.7 nufjonów  do 47.5 miljonów. 
Zapas polsk ich  monet, srebrnych i bilonu 
zw iększył się o  0.6 aniljonów i  w ynosi obecnie 
50% m iljonów  zł. Pozycja „inne ak tyw a" 
w zrosła o  29.3 m iljonów  do 1(54.0 miljonów, a 
pozycja „inne pasyw a" o 1.7 'm iljonów do 
310.7 milijonów zł. N atychm iast p ła tne  zobo
w iązania zw iększyły się 0.3 milijonów do  152.9 
miljonów. Obieg biletów bankow ycli wzrósł o 
17.6 m iljonów  w ynosi obecnie 1,021.4 miiljonów 
zł. AYobec zw iększenia obiegu biletów  banko
w ych i  s ta n u  natychm iast p ła tn y  cli zobow ią
z a ń  pokrycie statu tow e niezwłocznie s ię  ob
niżyło i  wynosi 4 4 ^ , p rzekraczając w  ten spo
sób norm y s tatu tow e o 14%. S topa dyskonto
w a (5 %, zastaw ów  a ' 7 %.

Poi'edzene Rady B.nku P»lskl< gn
•Dnia 12 b. m. odbyło się zw yczajne posiedze

n ie  Bady Banku Polskiego pod przewodni
ctw em  prezesa W ładysław a W róblewskiego. Po 
przyjęciu spraw ozdania dyrekcji vt-iceministor 
Adam Koc poinformował członków Rady o  pra 
cali delegacji polskiej n a  konferencji m onetar
n ej i  ekonom icznej w Londynie.

Posied.e.iie » oiiiis i długów psńsiwawycl)
D nia 12 bm . odbyło s:ę.posiedzenie kom isji 

długów państwow ych pod przewodnictwem se
n a to ra  A ugusta Popławskiego. Komisja przyję
ła  do wiadom ości i  zatw ierdziła sprawozdanie 
ze s tan u  długów  .państwowycli za .pierwsze pół
rocze b. r.

Proces Centrolewu.
W brew  pogłoskom, k tóre szerzy ła p ra s a  o- 

pozycyjna, jakóby proces Centrolew u m iał 
■być odroczony —  wczoraj w godzinach ra n 
nych  'zgodnie z  wy®nacą©ńym term inem  roz
począł s ię  dalszy  ciąg  rozpraw y sądowej. P rze
w odniczący udzielił głosu sędziem u-referento- 
w i Jaw orow skiem u. k tó ry  dokończył odczyta
n ie  a k tu  oskarżenia. Zkolei przew odniczący 
zw rócił s ię  do obecnych ma ław ie oskarżonych 
podsądmych z Zapytaniem, czy clicą zabierać 
głos w związku ze staw ianem i ini zarzutam i 
.Poseł 'P ragier (PlPS.) zabierając glos powoły 
w a ł s ię  na sw e w yjaśn ien ia  'złożone w  p ierw 
szej in s tancji sądow ej ośw iadczając, że nieniia 
do nich nic do  dodania. Poseł Kiemnik (Str

nego nieżywego turysty, powyżej zaś nieco tu 
rystę drugiego, k tóry  zdawał się jeszcze daw ać 
znaki życia. Ze względu na -trudne w arunki 
techniczne w d n iu  dzisiejszym  w yruszył z 'Z a
kopanego drugi oddział pogotowia rów nież w 
składzie czterech osób na miejsce tragicznegtf 
w ypadku. Pow rót ekspedycji spodziew any jest 
dopiero w  piątek .popołudniu.

Po Zakopanem  rozeszła się wiadom ość, że 
jednym  z turystów , który uległ wypadkowi, jest 
profesor g im nazja lny  z Torunia Vogel.

Akcje zwyżkuj? —  j i l j ż  uchwalili pożjczkę Polsce
Londyn 13 lipca.

('PAT) O rgan City londyńskiej „F inancial T i
m es" podkreśla dziś, żc wiadomość o  zaw arciu  
umowy z rządem  .polskim w spraw ie alek try - 
fikacji -warszawskiego węzła kolejowego wywo
łała. n a  giełdzie .londyńskiej popyt, n a  akcje to
w arzystw a E nglish  E lectric Comp., k tóre z 7 
szylingów i 3 pensów  podniosły się do  7 szyi, 
i 9 pensów , czyli o 9 proc, w artości. Fakt ten 
należy podkrSślić .jako dowód, zau fan ia giełdy 
londyńskiej do  transakcji f i r i n g -angielskiej z 
Polską. 7-proc. pożyczka stab ilizacy jna była 
dziś w skutek  n a stro ju  wywołanego n a  giełdzie 
londyńskiej wobec P o lsk i znow u m ocniejsza i 
osiągnęła -kurs 79,5 .punktów.
Uowe odznaczenie Ignacego Paderewskiego

Lozanna 13 lipca.
(PAT) U niw ersy tet lozański ofiarow ał Igna

cem u Paderew skiem u dok to ra t honoris causa. 
Jes t to  12 zrzędu dok to ra t honorow y Paderew -
skiego.

Przedłużenie prac konferencji gospodarczej.

Lud.) oświadczył, że do żadnej w in y  się  n ie  po
czuwa, do sp isku  nie należał, bo sp isku  nie 
było. Do zm iany rz ąd u  dążył ale w  ram ach  do
zwolonych przez praw o i konstytucję. N astęp
nie obrońcy posła L ieberm ana (PPS.) przedło
żyli sądow i jego paszport zagraniczny. Z ad- 
notacyj ucizynionyicli przez władze celne i g ra 
niczne wynika, że pos. L ieberm an w  okresie 
wypadków, k tó re  obejm uje a k t oskarżenia, 
m iał być w  k ra ju  nieobecny. Po przesłuclianiu 
pozostałych oskarżonych, k tórych 'wyjaśnienia 
niczem -się mde różnią i  nie w noszą żadnych 
nowych szczegółów, pizewoiłniozący udzielił 
g łosu  prok. Rauzemu., W dluższem  przem ó
w ieniu p ro k u ra to r Bauze w ysunął z  siłnem  
ich  podkreśleniem  te wszystkie zarzu ty , które 
znane s ą  już op in ji publicznej z przebiegu 
dw óch poprzednich rozpi-aw przeciw przy
wódcom Centrolew u. P o  prokuratorze Rauzem 
przem aw iał d ru g i przedstaw iciel o skarżenia 
prok. Grabowski, poczeni przewodiniczący zam 
knął rozpraw ę, odraczając ją  do p ią tku  g. 9.30 
rano. Dziś przem aw iać będą obrońcy.

Śmiertelny wypadek w Tatrach.
Zakopane 13 lipca.

(Teł. wl.) W czoraj w  godzinach popołudnio
wych T atrzańskie Pogotowie ra tunkow e w  Za
kopanem  zaalarm ow ane zostało ze schroniska 
w Roztoce o  w ypadku dwu turystów  polskich 
w obrębie Kaczej Doliny, po stronie czeskiej.

Z Zakopanego wyruszył natychm iast oddział 
pogotowia, tatrzańsk iego  w składzie 4-ch osób, 
k tóry po 8 godzinach do tarł do  Kaczej Doliny. 
W  dniu dzisiejszym  p rzy  pomocy lornet stw ier
dzono n a  trudno  dostępnych piargach cia ło  jed

Ameryka cofnęła swą decyzję w sprawie 
banków emisyjnych.

Londyn 13 lipca.
(PAT) K onferencja ekonom iczna -weszła w 

s tad jum  spokojnej pracy  kom isyjnej. Jedynym  
momentem, k tóry  wywołał pew ną sensację by
ło ośw iadczenie złożone we środę przedpołu
dniem  n a  kom isji m onetarnej przez delegata a- 
inerykaiiskiego senatora P ittm ana , iż delega
cja am erykańska  nie może om aw iać spraw y 
kooperacji banków  centralnych  w  obecnej sy
tuacji. Oświadczenie to stało  w  jaw nej sprzecz
ności z przy ję tą  wczoraj .przez pj-ezydjum p rzy  
udziale tego -samego P ittm a n a  decyzją, że 
w spółpraca banków  centralnych nia być o m a
w iana. Dzisiejsze wycofanie się P ittm an a 
z wczorajszego stanow iska, spow odow ane zo
stało  otrzym aną dziś rano  in s tru k c ją  od dy rek 
cji Federal Reserve B anku, aby pod żadnym  po
zorem nie wszczynać rokow ań z państw am i 
złotego p a ry te tu  co do kooperacji banków' cen- 
trąlnyclL

Niemcy popierają wniosek ang. o zadłużeniu.
P opołudniu w  czasie om aw iania kw estji za

d łużenia zwróciło uwagę w ystąp ien ie Schaeh- 
ta, k tóry  wypowiedział się przeciw węgierskie
m u projektow i utw orzenia m iędzynarodowego 
o rganu nadrzędnego regulującego spraw y za
dłużenia. Schacht -wypowiedział się za  wnio
skiem  angielskim  n ie tw orzenia takiego orga
nu, lecz pozostaw ienia regulow ania spraw y za
dłużeń każdem u krajow i we w łasnym  zakre
sie kom petencyj względnie indyw idualnych o- 
koliczności.

Ameryka w obronie trebra.
Londyn 13 lipca.

(PAT) Delegacja am erykańska  zgłosiła na 
kom isji do sp raw  sreb ra nowy pro jek t rezolu
cji, zalecającej m. in.: W szystkie państw a u- 
czest niczące w  konferencji w in n y  pow strzym ać 
się od nowego obniżania w artości sw-ego pie-? 
n iądza srebrnego, w zględnie od p rzetap ian ia 
pieniądza srebrnego, chyba jedynie w celu bi
cia z przetopionego kruszcu nowych monet. 
W spom niane państw a w inny przebić swe pie
niądze srebrne, zm niejszając zaw artą  w  nich 
ilość sreb ra do 4/5. Rządy te w inny zastępować 
w' m iarę  możności bankno ty  pieniądzm i srebr- 
nemi. Rządy, k tóre -wprowadziły c ło  na srebro 
im portow ane, w inny rozpatrzyć w arunk i, w 
jak ich  m ogłaby być usun ię ta  lub ograniczona 
ta  przeszkoda wr im porcie srebra.

Komisja ekonomiczoa radzi o nieagresji gospodarczej
Londyn 13 lipca.

(PAT) K om isja akonomiicizma roapąpzęla d zi
siaj ra n o  posiedzenie p lenarne. .Na porządku 
dziennym  znajduje s ię  memorandium F rancji 
o  robotach publicznych, jako śro d k u  zapobie
gaw czym  bezrobociu, o raz propozycja sowiec
k a  w  sp raw ie zawarci^, światow ego p ak tu  o 
n ieagresji gospodarczej i  rozszenzenia możli- 
w ośści wyw ozu n a  rozm aite kra je .

Poprawa nastrojów łrancusko - amerykafiskieh
P aryż  13 lipca.

(IPĄT) P ra sa  fran cu sk a  donosi,'że prace kon
ferencji londyńskiej odbywać się  będą dale j, ale 
w  tem pie zw olnionem, by przedłużyć obecną 
sesję o k ilk a  tygodni. Należy podkreśilić, że p ra 
s a  francuska zm ieniła zasadniczo swój sto su 
nek wobec Stanów Zjednoczonych w  kw estjach 
zw iązanych z przebiegiem konferencji ekono
m icznej. Zamiast. ]>oprzedniej ostrej kry tyki 
-polityki prezydenta iRoosevelta dlziś głosi się 
powszechnie, że dla. F rancji postępowanie Ame
ryki w  spraw ach walutow'ycli jest całkow icie 
zrozum iałe, a  zresztą n ie  może być inne. Prasa 
.podkreśla, że op in ja francuska n ie  d ic e  p rze
szkadzać S tanom  Zjednoczonym w  ich olbrzy
m im  eksperym encie .finansowym, m ającym  na 
celu ożyw ienie życia gospodarczego i przypoini- 
na, że analogiczną m etodę inflacji p ie ty lko  An- 
-gl-jń, ale  i  F ra n c ja  przeprow adziły swego czasu 
u siebie. A m eryka nie prolestow ała wów-ezas 
przeciw tak iej .polityce pieniężnej F rancji.

Podpisanie paktu 4-ch 15 lipca.
Londyn 13 lipca.

((PAT) Ja k  się  dow iaduje B iuro Reutera 
podpisanie p a k tu  4-recli nastąp i w  Rzymie 
d n ia  15 bm.

CIECHOCINEK
PENSJONAT „KONSTANCJA"
Przy parku sosnowym, blisko łazienek  

PoKoje słoneczne, jasne. 
W ykwintna Kuchnia.

Inform acje na m iejscu
lub w  W arszaw ie,

(211-l-J) te ł. 290-16.

Dalszy let eskadry włoskiej
Cartwright 13 lipca.

(PAT) E sk ad ra  hydroplanów  'włoskich, w y
startow ała dzisiaj o godz. 14.28 w k ieru n k u  
Sliediac w  prow incji Nowy B runszw ik w Ka
nadzie.

E sk ad ra  hydroplanów  w łoskich w idziana by
ła dzisiaj o godz. 10 w edług czasu  wschodniego 
nad cieśniną Belle-Isłe.

TEATR I MUZYKA.
TEATR NARODOWY: Codziennie „Pocałunek 

przed lustrem ".
TEATR NOWY: Codziennie nowa sztuka Devala 

„Stefek".
TEATR LETNI: „M ieszkanie Zojki".
TEATR POLSKI: Codziennie „Friiu lein  Doktor". 
TEATR MAŁY: Dziś „Roxy“.
TEATR ATENEUM: Dziś nieczynny. W próbach 

„Dziwak".
TEATR KAMERALNY: „Lekarz bezdomny". 
TEATR MORSKIE OKO: Codziennie „Rewja W ar

szawy".
TEATR 8.30: Codziennie operetka „No, no N a

nette".
TEATR „REX“ : Nowa w ielka rew ja „F rontem  do 

morza".
TEATR ŻEROMSKIEGO: Nieczynny.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
A dria: „Śpiew — ca łus  — dziewczyna".
Apollo: „Pod tw oją obronę".
A tlan tic : „Karjera. kelnerki".
C apitol: „Kobieta bez przyszłości" i „Ja w dzień.

Ty w nocy".
Colosseum: „Faworyta, m aharadży" i „Król Pa-

Casino: „Kobieta z rejestru".
E uropa: „Noc w  Chicago".
F iłharm on ja : .,5 przeklęty cl) gentlem anów ". 
Hollywood: „W służbie śledczej" i  rew ja „W i

tamy"..
M ajestic: „Noc miłości".
Stylow y: „Miłość w  aucie".
Św iatow id: „Córka pułku".

R a d j o .
Lato — najgorszy okres dla odbioru radjowego.

Gzorwricc, lipiec ‘i sienpdeń, .jak w iemy, są. n a j
gorszemu m iesiącam i dla odbioru radjoiwego. Sze
reg stacy.j zupeiniie .zanika, stac je  .zaś m ożliwe do 
odebran ia  iw mocy, słychać  niai tle  tak ich  szum ów 
i trzasków ; iż miepodohnu nozróżmić słów, m uzyka 
ginie zupełnie zduszona., wszelkiego rodzaju za
burzeniam i. Tylko, baidzo  silne  stac je  nadawcze, 
luli p racu jące na dłuższej fali o p ie ra ją  s ię  tym 
w pływ om , dzięki sw ej m ocy, jaka, w ystarcza je 
szcze do znośnego odbioru  w sensie  .tylko siły . — 
Przeszkody atm osferyczne, m ające swe źródło w 
.przesuw aniu s ię  warsrtiw powietrza, o  rozm aiłycli 
lem peraturocli (jak w ykazują  łnaidania.) w ystępu ją  
najsiln iej w le tn ich  m iesiącach, .|M»wodując oprócz 
zan iku  odbioru, nieznośne trzask i lub  silny  stały 
szum . Toteż w  tym  czasie odbiór radjow y nawet 
d la  posiadaczy lam pow ych odbiorników  ognanicza 
się do słuchania, s tacy j loka lnych  i tylko n iek tó 
ry ch  bliższych lub bardzo silnych Sitacyj zagra 
nicznyoh. W  ty m  czasie najlep iej ocenim y zmiely 
s ta c ji  taszyńsk ie j, dzięki zasięgowi k tó rej, ogar
n iającem u cały k raj, m am y  możność o każdej (Ki
rze dnia naw et w  lecie słuchać  je j wszędzie, a siła 
jej odbioru g ó ru je  ponad przeszkodam i a+mosfe- 
rycznem i. Tatki odbiór rozciąga, się i poa» gran ice 
k ra ju . Spraw ozdaw cy fachowych p ism  nadjowych 
niera.z zaznaczają w  lecie. iż. Raszyn je s t .jedyną 
s ta c ją  w Ftirapia, k tó rą  o .tej porze m ożna z ła t
w ością odbierać.

Czy m ożemy i jak  polepszyć odbiór radjow y w 
tych m iesiącach? N a usunięcie  zupełne przeszkód 
atm osferycznych n au k a  dotąd  nie wy.tiaki.zła spo
sobu. Możemy oslaibić szkodliw e wpływy, ale i lo 
nie zawsze i  ty lko  częściowo. Sposoby te s ą  n a c g ó l 
skómiplikowane i niezaw sze celowe. N ajpew niej
szym i niezaw odnym  środkiem  je s t wyprom ienio- 
w anto z a.nteny dużej mocy. Do tego dąż- w szyst
kie k ra je  i o lbrzym y radjow e ix>sną ja k  fio deszczu. 
Do 'tego pom aga jeszcze trafny  wybór fali, ale 
•w tern leży znaczna część trudności. Falc dłuższe 
są  bardzo ograniczone w sw ej ilości i  szereg 
państw  napróżno s ię  o nie ubiega. Długie fale 
w jw lączeniu z dużą  m ocą s ą  na.jpewuiejs-zem źró
dłem zabezpieozającent s ta ły  odbiór dołu v n a j
bliższym  ii n a jda lszym  słuchaczom . Do tego jeszcze 
dodajm y trzeci w arunek : Dobra 'insta lacja  odbior
czo, a w ięc dobra a n ten a  zew nętrzna wysoko za
łożona ii dobre uziem ienie.

Program na niedzielę 16 lipca.
1095: N abożeństwo z Poznania^ 12.15: .Poranek 

m uzyczny, w  w yk. o rk . symf. P. R. pod dyr. St. 
Nawrota i A. Szlem łńska (sopr.), 14.00: T ransm isja  
z Gdyni: „Święta S traży  Przedniej" z przem ów ie
n iem  prem ijera Jędrzejewiicza^ 15.05: .Pieśni w  wyk. 
chóru Kola Śpiewaczego Zw. Strzeleckiego, 15.25: 
Recital fortepianow y 1L Micewskiego:. 16.00: P ro
gram  d la  młodzieży. 16.30: „Budoiwa rolw tniczycb 
osiedli podm iejskich" p . St. Tołw iński, 16.45: ..Kra 
kowskie wesele" — audycja  z Krakowa., 17.30: Ar je 
i pieśni w  wyk. I. Szereszewskiej (akom p. L. U.r- 
stein), 18.30: T ransm isja  z nad  jeziora Narocz, 
19.110: S łuchow isko p. I.: „BRwa nad M arną", 20.00: 
T ransm isja ' z Gdynii. 'zakończenie „Święta S traży 
P rzedniej" i  koncert. 21.00: Dziennik wieczorny. 
21.10: W esoła .audycja .ze Lwowa, 22.00: A rje i p ie
śni w wyk. M. M ichałowskiego (akomp. prof. Ur- 
stein). 22.25: Sport, 22.45: Muzyka, taneczna z kaw. 
„Adria".

Nafta i jej ludzie w oświetleniu 
literatury powieściowej.

III.
„  • a rtzxvn Beacha „P łynne złoto" nie da-

lizy f a k t o r ó w  i .to -  
w  .. .„ ł to iw th .  jak  nam  M r  S" ’-i a i r a i  a S a h e i X a ,  poniew aż je to a k

(  na tereny O kloham r pomięds.y
d r e n w o l i  d la  dopełnienia o-

^ “ nSrykańskicii stosunków, m usim y i 

„„odym , kió-
Całym G e j niesłusznego potępie-

S - S j s k o w - e g o .  Nie podcina 
ta  w yro iae W yposażony w  do-
r J ^ k r o S t o  „M onie, pewny eieMe, n ie ma- 

„ r i t n  do b lag i, odw ażny i  zdecydowany
»ey w s tre tu < i» ? ’« i  ’ do ' t o i u  „płynnego 

tam  piei.iędzy, re łiaM litacji I
1 ’ ,(“d jJo g ie iń . A utor „ »  pogłębia Jego
X k t o r u  Z S , ia n i o i .1  jego n ie przypisu je 
n S n i a  społecznego, n .e  może się jednak 
naczem a p  s7eregu uwag n a tu ry  ogólnej„ trz y m a ć  od leeiegu, _  lCliyba
S ' ”. S i y  "  n ie posiada historii tak  uroz- 

P 1 ;  tak  bardzo dram atycznej jatk gor-
S Z  l i a l t X ” -  ( o  przecież „ a » a  je s t  ży-

riodajną krw i% . ^ “l i ' r Ażni się  znacznie od
Górnictwo " ^ ^ e S u .  Nic toż dziwne- 

vszystkich gałęzi P  człowieka, o u-
" Z r f k C t  S " y m  f *

nySlo ( „ .„ „ J a  szybów. W ier-
“ y '1' " y i ? ™  pozór człowieka prostego 
ac z  naftow y m a PO , swej WJ„ka
nezdarnego, a  pr/.eciez, r

zuje pomysłowość i spraw ność wprost nad
zw yczajną. Te sam e  zalety cechują i agenta 
sprzedającego działki pól naftow ych.

A sam i przem ysłowcy naftow i? Większość 
i eh-w ychow yw ał a  tw ard a  szkoła życia. S ą  to 
przeważnie ludzie o  szerokich barach , moc
nych pięściach i d łoniach  szorstkich jak  skó
r a  rek ina , czujący się ja k  ryba  w  wodzie na 
niepewniych p iętrach  wież wiertniczych, go
rzej zaś przy b iu rkach  dyrektorskich.

„O dkrycie pokładów naftow ych w północ
nym Texasie było rów noznaczne z zapaleniem  
lontu. W ielki ten obsztar objęła is tn a  pożoga, 
odrazu zatonął w  odmęcie nieprawdopodobne
go chaosu. W ciągu niew ielu dni, senne przed
tem  m iasteczko B urkburne tt zam ieniło  się w 
jak iś tętniący w rzaw ą dom warjaitów. Każda 
piędź ziemi zostałą w ydzierżaw iona lub sprze
dana. Pow oływ ano do życia setk i tow arzystw  
akcyjnych. Specjaliści agenci sprzedaw ali a k 
cje na ulicy, zachw alając ich w artość zapomo- 
cą megafonów, a do zam knięcia subskrypcji 
potrzeba było k ilku zaledw ie godzin. W zauł
kach up raw iano  spekulacje na dzikie działki. 
Dziewczęta sklepowe, m atki rodzin, kuchark i 
i pokojówki g ra ły  na tej. giełdzie z t ą  sam ą na
m iętnością,-jak podejrzane włóczęgi z pól n af
towych i eleganccy panoivie. przybywający 
pultnanow skiiui wagonam i. Ludzie spekulo
wali nie na nafcie, lecz na akc jach  i działkach, 
których ocena była przew ażnie dowolna. Go
rączka H afty  przewyższyła nieskończenie go
rączkę zło ta w  K alifornji i Alasce". — Pośred
nicy naftow i, hand lu jący  akc jam i i działkam i 
byli to .przeważnie aw an tu rn icy , znający oso
biście więzieni a i dom y popraw y, m ający pe
w ną dozę hum oru  życiowego, ale pozbawieni 
przesądów  i honoru. Calvin Grey nie gardzi u- 
slugam i -Mac W ade-a a n i  B ricka Stońera, w ła

ścicieli szybów „Zdechły byk", choć są  to w y
rafinow ani oszuści, o  czem jes t doskonale po
inform ow any, nie czuje w strę tu  do profesora 
M allow i dobrodusznie p a trz y  n a  oceny tore; 
nów zapom ocą różdżki elektrycznej. K onku
re n t G reya Nelson jest bankierem , k tó ry  fa ł
szuje księgi swego banku  i n ie  przebiera w in 
teresach, an i też w  metodach pozbycia się 
wroga. ■'

A utor choe, żeby czytolnik w ierzył, że Grey 
jes t uczciwy. Jest on tak im , o ile  się zgodzi
my, że w ystępow anie w  ro li m iljonera, czło
w iekow i nie posiadającem u a n i d o la ra  w  k ie
szeni, jes t tylko „bluffem", jak  przy grze w 
pokera, a nie nieuczciwością.

P o lsk a  nafta  doczekała się po latach prze
szło trzydziestu znowu powieści, tym  razem 
p. Jerzego Kossowskiego „Szyb S. No. 4". — 
Nie .próbuje on p rzedstaw ić szerokiego obra
zu naszych stosunków  naftow ych, nie an a li
zuje charakterów , nie s taw ia  żadnej tozy. — 
Czasem m imochodem rzuci uw agę, ośw ietla
jącą  ogólniejsze zagadnienia. Ludziom  Kos
sowskiego b rak  plastyki życiowej. W idzim y u 
niego przedsiębiorcę Niem ca am erykańskiego, 
dyrektora, inżynierów, kierow nika, robotn i
ków. Daleko im  w szystkim  do ludzi z jak im i 
znał się Sewer. A utor podkreśla ich  kosm opo
lityzm, są  to „globtretorzy", którzy w  poszuki
w aniu chleha objechali poiła naftow e św iata 
całego, zabłądzili pod Krosno i pojadą dalej do 
Irak u  czy Argentyny.

S tary  Jaracz jest to  chłop sum ienny, n ie
zrów nany przy świdrze, ale n ie jes t tak  tw a r
dy i pełen zaparcia siebie, ja k  Rębacz w  po
wieści Sewera; kopalni, na której p racuje da- 
je tylko tyle, za ile m u płacą. Kwaśnica, lajda- 
czyna pospolity, po .to tylko św iat zwiedził, by 
w  rodzinnym  k ra ju  upraw iać złodziejskie p ro

kap ita ł francuski, am erj^kański i nieniiećki. 
A już n ie chicę zastanaw iać s ię  nad tern, 'jaką 
część k a p ita łu  m ają  Żydzi, k tó rych  w y za P o
laków' nie\uw ażacie. Jednem  słowem .pracuje
cie n a  k a p ita ł obcy i żyjecie z  k a p ita łu  obce
go. M nie to  nic n ie obchodzi. Ja  jestem  k a p i
ta listą , a  p ieniądz jes t m iędzynarodowy. I du 
m a narodow a inży n iera  W ieraszka nie czuje 
s ię  tern gadaniem  d o tkn ię ta , wszak pieniądz 
jest m iędzynarodow y, a  on je s t m iędzynarodo
w y Polak. Dużo się zm ieniło wr nafcie od cza
sów Sewera, in n e  głębokości szybów, inne sy 
stem y w iercenia (chociaż u  Strauibego wierci 
się kanadyjską), inne poglądy, in n i ludzie, in 
n a  przedew szystkiem  etyka i in n e  ideały.

Nasz przem ysł naftow y doby obecnej nie 
zw rócił n a  siebie bliższej uw agi powieściopi- 
sarzy  naszych. Żerom ski tra fn ie  bardzo kazał 
starem u  Granow skiem u, naw róconem u na dro
gę pokuty, jechać do B orysław ia, ale  n ie po
kazał go nam w  tamtejszjTO teren ie, na tle 
tam tejszych stosunków. A przecież Borysław 
jes t zagłębiem że w szechm iar ciekaw em , za- 
sługującem  na to, aby ju p ite r wielkiego talen 
tu  oświecił jego życie i interesy.

Św iat naftow y zna sw oich ludzi. N afciarz 
jes t graczem , praca  jego hazardem . Ciągła po
goń za zyskiem, k tó ry  przelo tn ie tylko dopi
suje, zm usza do b ran ia w- rozpędzie w szelkich 
przeszkód

W idzim y .po przeczytan iu  tych książek, że 
n afta  nie jes t kopaliną zw yczajną, jak  cyna 
czj- alabaster, ale żywiołem nowym, k tóry  
S inclaira przejm uje grozą. H ergesheim era 
sm utkiem .

Dr Janina Zubrzycka.

cedery, jak  się-na dalekich lądach nauczył. — 
Sewa, zdolny i zuchw ały, bj^waly po świecie, 
n ie  nosi w  swej duszy nic, coby o  jego m oral
nej w artości stanow ić mogło, życie bierze lek
ko, rz ąd zi jego czynam i chw ilowa zachcian
ka. To s ą  robotnicy naftow i.

A te ra z  pan  kierow nik Gol mer. Zręczny 
jest, sprytny, obrotny, zdecydowany, nie w sty
dzi s ię  togo, żeby zostać k ierow nikiem  praco
wał długo jako pom ocnik szybowy, potem 
w iertacz. Zwiedził św iat, a  z powrotem  do oj
czyzny przygnało  go w szystko inne, tylko nie 
tęsknota, an i żaden sentym ent. „Do p racy  k a 
żdej zabierał się z jak ą ś  pasją"  i tom  podbił 
serce m iljonowej panny Ju lji. Sam  o  sobie mó
wi, że nie um ie robić pieniędzy, ale  za to  um ie 
je w ydaw ać, włóczyć się  po szerokim  świecie, 
czasem  h u lać , czasem  bić się. Życie jego />yło 
czasem bujnó, pełne przygód ale  sm utne, gdy 
dostał .pracę, w racał do szarego ży c ia  — „Przy
goda — d la  niego — to jest g ra  o w ysoką staw 
kę. P rzygoda to nie jazda sam ochodem , okrę
tem czy n a  w ielbłądzie, przygoda to zazieranie 
losowi w  ślepia, to je s t g ra  — va banque — 
w szystko  lub nic".

S ta ry  S traube jes t człowiek skąpy, egoista, 
b ru talny , a  d la  kra ju , k tó ry  nape łn ia złotem 
jego kieszenie m a  pogardę, stosunek persone
lu do niego jes t służalczy i nieżyczliwy. P a 
trząc n a ,o k o lice  Krosna, pokry te lasem  wież 
w iertniczych, pow iada: „to bogaty kraj'. Gdy
by to Niem cy mieli, czuliby się zupełn ie in a 7 
czej, ale i tu . byłoby inaczej. Twierdzę, że je
steście niedołęgi. Macie św ietne tereny, zna
kom itych robotników , w iertaczy tak ich , jakich 
na świecie niem a, pieiV szorzędnych inżynie
rów, geologów i... co z togo. Ile kap ita łu  pol
skiego jest w tych, wszystkich kopaln iach? Nie 
wiem, czy jedna trzecia. Reszta to przew ażnie
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Z rynków zbożowych. 'Nadmienić należy, że w  sprzedażach iu 
Wrzesień w  Chicago płacono za pszenicę 99.0; 
et. z a  buszel.

Jad  -dotąd' rachuby  speku lac ji w  iStanach 
Zjednoczonych n ie  zawodzą. <Po chwilowych 
i 'krótkotrwałych! w ahaniach , m ających  p ra w 
dopodobnie podłoże rów nież spekulacyjne, 
pszenica w  Chicago znów poszła w  górę, a 
chw ila, kiedy  cena jej do jdzie do  d o la ra  za 
buszel, wydaije s ię  być nader n ieda leka. S ta 
nowi to  w  w arunkach  am erykańskich cel m a
rzeń  i  dążności m ety lko  spekulantów , a le  p rz e - ' 
dc-wszystkiem rolników, przy tym  poziomie 
bowiem p rodukc ja zaczyna się już opłacać. Nie 
ulega zatem- wątpliw ości ,że dokonyw ane do 
tąd  transakcje  d ały  sp ek u lac ji pow ażne zyski-.

Obecnie nastró j panujący  w śród  speku lan 
tów  udziel ii -się i  kupcom. .Do krajów  im por
tujących przewozy w  o sta tn ich  dniach  znacz
nie się zw iększyły, zwłaszcza, duże ilości psze-

Na ry n k u .k ra jo w y m  płacono w dn iu  0 lipca 
r. b. za 100 kg. w złotych: -pszenica w  W arsza
w ie 39.50 (zbierana) — 41.50 (jara), w P ozna
niu 37.50—38.50, we Lwowie 35.50—30.00, w Lu
blinie 30.00—30.50; ży to  w -Wanszaw-ie 22.00— 
22.50, w  Poznaniu  20.50—20.75, w e Lwowie 
21.75—22.00: -jęczmień w W arszaw ie 19.00— 
20.00 (na kaszę), w P o zn an iu  10.75— 17.50, we 
Lwowie 18.50—19.00, w L ublinie 17.00—-18.00, 
o-wies w W arszaw ie 10.50 (zbierany) — 18.50 
(jednolity), w  P oznaniu  14.25—14.75.

Warunki korzystania z kredytów 
na zastaw zboża.

U m ł i  ktimilela ekonomicznego 
' ' wie chłodni w Gdjni.

nicy w ysyłać zaczęła A rgentyna, k tó ra  wy
w ierała zawsze duży  w-plyw n a  ceny -na -ryn
kach światowych. N arazie w szakże n ie  można 
stwierdzić, aby ceny, zniżkowały skutk iem  d u 
żej podaży.

Z wielu k ra jów  dochodzą w ieści o  niepo
m yślnym  przebiegu pogody, zwłaszcza w S ta 
nach Zjednoczonych i A ustra lji. W  Stanach  
Zjednoczonych znacznie pogorszyły się widoki 
urodzaju pszenicy jarej, k tó ry  m iał być b a r
dzo 'dobry. O pszenicy ozim ej wiadomo oddaw - 
na, że zbiór jej jes t przew idyw any znacznie 
mniejszy od przeciętnego-. Okoliczności powyż
sze, rzecz prosta, m iędzy innem-i rów nież w y
wołują, zwyżkę- cen -pszenicy.

Oczy -całego św iata  zwrócone są na konfe
rencję w  Londynie. Mówiono o  możliwości 
kompromisu, w  zakresie produkcji zbożowej, 
polegającym  d ia  tern, że k ra je  wybitnie eks
portujące, (zwłaszcza -Kanada, Argentyna, A u
s tra l ją) ograniczą sw oją produkcję o 10—15%. 
dzięki czem u -zapasy <niesprzed-ane niety lko  
przestałyby w zrastać, ale  nareszcie zaczęłyby 
się szybko zmniejszać, p rzestałyby  wpływać1 
deprym ująco na -kształtowanie się cen. Kom
prom is wszakże jest jeszcze bardzo dalek i1 od 
zrealizow ania, pom ijając że niewiadomo, czy 
istotnie m iałby  on skutek spodziew any. -Po 
analogicznej konwencji w zakresie c u k ru  rów 
nież spodziew ano się większego efektu, niż to 
się sta ło  w -rzeczywistości, a  ofiary n iew ątp li
wie były duże. Tymczasem zaś konferencja 
londyńska jest .jeszcze ibardzo -daleka od- ja 
kichkolw iek wy-nżkpw pozytywnych.

O statnie w ystąpienia -prezydenta -Roosevel- 
ta zdają się naw et -przekreślać wszelkie po te
m u nadzieje, chociaż kola giełdowe, ściśle m ó
wiąc spekulacyjne, jakgdyby niew iele to ob
chodzi-. Zwłaszcza spekulac ja -am erykańska lak 
jes t pew na pom yślnych skutków  polityki 
swego prezydenta, że w łaśnie p o  powyższem 
w ystąpieniu, k tó re  w  świecie politycznym  E u
ropy wywołało w rażenie przygnębiając e, n a 
stąp iła  zwyżka ceny pszęnicy. Trzeba też przy
znać, że rachuby  spekulacji -amerykańskiej do 
tąd  nie zawiodły.

Na innych -rynkach, -zwłaszcza e-unopej e k ic h ,  
niem a tak iej g-o-rączki spekulacyjnej, jak w  A- 
imeryce, ale nastró j optym izm u w zakresie o- 
•peracyj zbożowych udzieli! się niew ątpliw ie 
i tym  rynkom . W  każdym  ra z ie  ceny u trzy
m u ją  się  dość mocno, n iezdradzając tendencji 
zniżkowej.

Ten-sam n astró j panuje i- -na ry n k u  kra jo
wym. Ostatnio podaż zboża u  n a s  była więk
sza niż poprzednio. Są to przew ażnie zapasy, 
n ie od rolników  bezpośrednio pochodzące, lecz 
ze składów  kupieckich. W obec dość dobrych 
stosunkow o cen i  wobec zbliżających się żniw, 
kupcy w o lą posiadane zapasy sprzedać z nie
złym  zarobkiem, .aniżeli trzym ać je dłużej, 
k iedy na jesieni nastąp i zwykła u n a s  duża 
podaż zboża i -kiedy ceny, chociażby tylko na 
czas kró tk i, -mogą się obniżyć.

Ceny n a  w ażniejszych rynkach  zbożowych 
były następujące; Pszeni-ca -w -Berlinie w dn-iu 
(i lipca u-, b. za 100 kg. 19.1—19.3 RM., w  Chi
cago 90.87 -et. za b-uszet. w W innipeg 79.12 cl. 
za 00 -lb.; żyto w  Berlinie 15.4—15.0 RM., za 
100 kg., w Chicago 77.25 ct. za buszel. w  W in 
n ipeg 05.50 ct. za. 48 Ib.; jęczm ień w Berlinie 
15.1—10.4 RM. (pastewny) za 100 kg., w  Chi
cago 72.00 ct. z a  buszel. w W innipeg 45:00 za 
48 lb.; -owies w  Berlinie 13.8—14.3 RM. za 100 
kg., w  Chicago 40.00 ct. za buszel, w W inn i
peg 37.12 ct. za 34 lb.

W  zw iązku z opóźnieniem  żniw, -uruchomie
n ie -przez Bank Polski kredytów  na re jes tro 
wany zastaw  rolniczy nastąp i zam iast 1 b. m. 
przypuszczalnie dopiero  z końcem  bieżącego 
m iesiąca.

Przyznane przez Bank iPolski kredyty  n a  za 
staw  zboża w wysokości- 30 -miljonów zl. zo
s tan ą  rozprow adzone pomiędzy w iększą i 
m niejszą w łasność ro lną w ten. sposób-, że w ła 
ściciele w iększej w łasności rolnej będ ą  korzy
s tać  z tych pożyczek w wysokości 60% w a rto 
ści giełdowej -zboża m łóconego i 50% zboża nie- 
młóconego. -Dotychczas B ank -Polski udziela! 
pożyczek w  w ysokości 50%. w artości giełdowej 
zarów no od zboża młóconego ja k  i -niemlóco- 
nego; jest, to więc podwyższenie wysokości k re 
dytów. Obok kredytów  rejestrow ych dla -wię
kszej w łasności rolnej, B ank (Polski udżielać 
będzie w zorem 1 lat ubiegłych kredytów dla 
m niejszej własności ro lnej, t. zw . pożyczek -za
liczkowych, udzielanych na podstaw ie dekla- 
racy j rolników , potw ierdzających zaciągnięcie 
przez nich -pożyczek na sprzedaż zboża w po
średniczących insty tucjach  kredytow ych.

Co się tyczy stopy  procentowej -dla banków1, 
udzielających bezpośrednio kredytów , to b ę 
dą one pobierały 6% -za doliczeniem 1% ko- 
s z tó w m an  i p u la-cyj n y c h.

W ten eposób koszty pożyczek zas-Ławowych 
zostały nieco zmniejszone, gdyż w roku  ubie
głym  -banki doliczały za koszta m anipulacyjne 
do 2%%. Ze strony  sfer rolniczych czynione 
są w  dalszym  ciągu  zabiegi o  zw iększenie u- 
•zyskiwanych -pożyczek do 70% wartości -gieł
dowej zastawionego- zboża. Praw dopodóbnie je 
dnak  tak  wysoki stosunek procentow y mię bę
dzie mógł -być uzyskany.

Jak się dow iaduje A gencja „ISKRA” spraw a 
kosztów  m anipulacyjnych , zw iązanych  z roz
prow adzeniem  zbożowych ‘kredytów- re jes tro 
wych, będzie om aw iana -na jutrzejszem  posie
dzeniu  Rady Banku-Polskiego o raz w m in is te r
s tw ie skarbu . Ostatecznej decyzji w te j sp ra
wie należy oczekiwać w  tych dniach.

-Komitet ekonom iczny na. posiedzeniu w dniu  
11 b. >m. -między i-nnemi zadecydował rozbu
dowę chłodn i portowej w Gdyni. Chłodnia 
gdyńska odgryw a w  chw ili obecnej bardzo 
pow ażną rolę w naszym han d lu  za m orsk itn ,. 
służąc do  przechow yw ania łatw o psująćych się  
artykiułów’ spożyw czych, wywożonych bądź imi- 
portowa-nych -przez Polskę. W  ciągu ostatn ich  
dwóch la t ch łodn ia  w ykazała znaczny rozwój 
swego udziału w  obrota-ch han d lu  zam orskie
go. W  1931 r. p rzyjęła chłodnia 4.554 to n y  to
w arów , a już w następnym  roku  1932 ilość to
w arów  przechow yw ana w chłodni gdyńskiej 
w zrosła do kw oty  9.300 ton. W zrost najlepiej 
świadczy o  potrzebie takiego urządzenia dla 
rozwoju naszego handlu . W chw ili obecnej m a
gazyny i kom ary -chłodni są -całkowicie zapeł
nione.

Ten rozwój chłodni i wielkie usługi, jakie 
od-da-je -ona życ-i-u gospodarczem u Polski 
w  szczególności zaś zainteresow any)’ 
porcie artyku łów  rolnych ro ln ictw u i 
■słowi o raz handlowi- spożywczemu 
rząd do p rzy stąp ien ia  d o  rozbudów 
Obecnie ch łodnia -ma trz y  piąt-ra. iW edług pier
wotnego planu  ‘m iała c-na posiadać pięć j»ięter 
i do  tak iej ■wysokości przystosow ane zoetaly 
jej fundam enty , insta lacje i m aszyny. Komi
tet ekonom iczny uchw alił nadbudow ę dwóch 
dalszych pięter,

Do przeprow adzenia tej nadbudow y Bank 
Rolny, którem u podlega bezpośrednio ch ło
dnia gdyńska, pow oła specjalny kom ite t, k tóry 
sk ładać e/ię będzie z przedstaw icieli: Banku 
Rolnego, m in isterstw a rolnictw a, mi-nister- 
stwia przem ysłu  i handlu  o ra z  m inisterstw a 
skarbu . Koszt -nadbudowy wyniesie około pół
to ra  m iłjona  złotych.

w  eks- 
i -przemy- 

skłonil>
■ chłodni.

wej m iędzynarodow ej um owy; państw a, eks
portujące, n ienaieżące obecnie do um owy 
chadbournow skiej, m usialyby a lb o  przystąpić 
do te j  uiftowy albo zobow iązać -się do lim i
tow ania swoich' eksportów  (a przez to  i 'pro
dukcji) na tycli sam ych podstaw ach, n a  jakich 
to uczyniły -państwa eksportujące, -należące o- 
becnie do  um owy chadbournow skiej; państw a, 
nieprodu-ku‘ją'ce otoepnie zupełnie cukru, a  m a
jące -naturaliie m ożliwości do -produkowania 
go, zobow iązałyby się n ie  popierać sźt-ucznemi 
środkam i pow stania przem ysłu cukrowniczego 
w swoim k-raju.

Komisja, przyjęła zasadę tycli dw óch pro
jektów i w yłoniła ze sw ego grona kom itet 
pracy, złożony z sześciu -państw, a  -mianowicie: 
Am eryki Północnej, A nglji, iPolski. Kuby, Ho- 
landji (Jawa) i  San Domingo, d la  dalszego o- 
pracowa-nia szczegółów.

Ten kom itet pracy ze swojej strony  poleci! 
m iędzynarodow ej radzie cukrow niczej -prowa
dzenie per-traktacyj ze w szystkiem i zaintere- 
eow anem i państw am i w  spraw ie przystąpienia 
ich do  m iędzynarodow ej umowy cukrów niczej 
(która je s t -projektowana n a  przeciąg pięciu 
łat), a  to przy w spółdziałaniu angielskiego 
m in is tra  kolon i j.

-Międzynarodowa rada cukrow nicza obecnie 
jest zajęta tym i pertrak tac jam i, w  k tó ry ch 'p o l
ski przem ysł cukrow niczy jes t reprezentow a
ny przez pp. K. S achsa i T. Drz-ażdżyńs-kiego.

P anujące do niedaw na chłody, w pływ ały  u- 
jem nie na s tan  p'lantacyj buraczanych w Pol
sce. Podniesienie się w ostatn im  tygodniu 
tem peratury  wpłynęło n a  w egetację buraków  
dodatnio. Mimo to s tan  p lan tacyj zawsze- jed
nak jes t jeszcze opóźniony. Ilość wilgoci w gle
bie je s t zu-pcinie . w y starcza jącą . i. p lan tatorzy  
oczekują, na słoneczną pogodę. Zgorzel na bu 
rakach  zanika, pc-jaw.i-ly -się natom iast: śm ietka 
bu raczana i  mszvca. Na p lan tac jach  obecnie 
w toku  jes t okrążanie.

P O L S K A .

i", b .w y n o s iły  5.544 lys. złotych, co wobec 6.919 
tys. w ro k u  ubiegłym stanow i spadek o  19.9%. 
Ziemiopłody w  ogólnych obrotach wynosiły 
30.3% (1.680 tys. zł.), tymczasem w tym że cza
sie  w  r. 1932 stanow iły 33.7%. Pom ijając, że 
ziemiopłody stanow ią  niezbyt wysoki odsetek 
ogólnych obrotów tycli spółdzielni, jak  z przy
toczonych' cyfr -wynika, obro ty  te m aleją. 
Świadczy to  bard zo  w ym ownie o zubożeniu 
drobnego rolnika.

Z A G R A N I C A .
Skontyngentowanie strączkowych w  Szwaj

carii. Na m ocy rozporządzenia rządu- -szwaj
carskiego im port strączkow ych (fasoli; g inchu  
i soczewicy) -zostaje skontyngentew any, przy- 
cze m za podstaw ę przyję to  rok 1932. .‘Przywóz 
tyclł a rtyku łów  odbywać się  będzie za pośred
nictwem  Szw ajcarskiej 'Koo-epcatywy d la 'Zbóż 
i Pasz, k tó ra  pobierać będzie opłatę w wyso
kości 5 fr. od 100 kg. 'W edług statystyk i pol
skiej w r. 1932 wyw ieziono z -Polski do Szw-aj- 
car-ji 508 q fasoli i 13.554 q grochu, razem  
14.002 q, w edług zaś statystyk i szw ajcarsk iej — 
1.092 q fasoli i 14.290 q grochu, razem  15.382 q, 
w ykazy zatem szw ajearskie s ą  d la  naszego ek s
portu korzystniejsze.

Nowa taryfa celna w  Czechosłowacji. Od
dnia 15 czerwca r. b. weszła -w życie nowa ta 
ryfa cel-na, k tó ra  podwyższyła cały szereg o- 
plat. 'Clą zbożowe (z w y jątk iem  pszenicy) nie 
zostały (podwyższone, wprowadzona została 
n a to m iast o p ła ta  od pozwoleń na ich przywóz. 
Podwyższono natom iast d o  n a  cały szereg a r 
tykułów, in teresu jących  rolnictw o pęl.k ie, -jak 
groch, fasola, tłuszcze, drzewo, świnie, słód, 
m ąka i -produkty przem iału, ziemniaki, b u ra 
ki. m leko, ja ja , m asło, -m argaryna i oleje.

Nowe kontyngenty rolne w Belgji. Wobec 
rozpaieizłiiwego {włożenia n iektóiyclr działów 
rolnictw a belgijskiego, a zwłaszcza upraw y 
ziemniaków. rząd belg ijsk i inosi się z. zam ia
rem  w prow adzenia kontyngentów. Geny ziem 
n iaków  spadły  z a  100 kg. w orek  -na 3 franki, 
czyli 75 groszy.

Wzrost cen zboża w  Chicayo. A\ związku 
z iinformacjam-i o  niedostateczny cli iz-bioracb 
tegorocznych -zboża, dokonano w  ostatnich 
dn iach  wielkich zakupów , przyczem ceby zbo
ża wzrosły od 3 do 4'/h centów, zaś"kukurydzy 
od 2% do  2’/« cent.

Jak  w iadomo, przy parcelacji oddłużeniow ej, 
d la  zabezpieczenia interesów  nabyw cy, w szyst
kie sum y, w płacane przez -nabywcę, otrzym uje 
nie właściciel parcelow anej nieruchom ości 
ziemskiej, lecz są sk ładane do depozytu P ań 
stwowego B anku 'Rolnego. Poniew aż, o  ile n a  
parcelow anej n ieruchom ości ziem skiej ciążą 
zaległości podatkowe, urzędy skarbow e zw ra
cają się do P . B. R. o  w ypłatę ze złożonych 
depozytów' owych zaległości, p rzeto  właściciel 
częstokroć nie -może otrzym ać nić za  sprzeda-' 
n ą  ziemię.

Uznając, że tak i tryb postępow ania w du
żym -stopniu zm niejsza korzyści, płynące d la 
w łaściciela parcelow anej nieruchom ości ziem 
skiej, M inister S karbu  specjalnym  okólnikiem- 
z dnia 10 czerw ca r. b. polecił, aby wrazie, 
gdy  nabyw cy o trzym ują z P. B. B. pożyczkę 
w  4%% lista ch  zastaw nych tegoż B anku, po
łowa zaległości- -podatkow ych b y ła  sp łacana  te- 
m i listam i, a w  gotówce rów nież tylkó po-lowa, 
a  h ie  -całość, jak  tego dotąd  żądały urzędy 
skarbowe.-

Dnia 26 czerw ca b. r. n a  św iatow ej 'konfe
rencji ekonom icznej w  Londynie, w  kom isji, 
zajm ującej s ię  koordynacją p ro d u k c ji i zbytu 
zaczęto dyskusję o -cukrze, a to na podstawie 
p ro jek tu  kubańsk iej delegacji, k tó ry  polegał 
n a  tern, żeby byló  zabronione w e  wszystkich 
paiist-wach: -budowa -nowych cukrow ni oa-az, 
żeby państw a, przystępujące do m iędzynaro
dowej, konw encji cukrow niczej zobow iązały 
się nie dawać nowych subw encyj d la  -produk
c ji lub eksportu  cukru  i n ie  pow iększać istn ie
jącego cła wwozowego.

W  kom isji te j p rzedstaw icielem  rz ąd u  (pol
skiego jes t p .dyr. A. Rose, a  >przy n im  jako 
eksperci z  -ram ienia pi-zemyslu cukrowniczego 
uczestniczą p. -prezes K. S achs i d y r. T. Dr-zaż- 
dżyński.

‘Wobec um ieszczenia n a  po rządku dziennym  
św iatow ej konferencji ekonom icznej spraw y 
cuk-rowmi-czej, m iędzynarodow a ra d a  cukrow 
nicza. (t. zw. Chadbour-now’ska), k tó ra  -miała się 
zebrać w L e Zouto (Belgja) przeniesioną zo
s ta ła  ido Londynu.

D yskusja -nad pro jek tem  k u b ań sk im  okaza-
, że -zaproponowane -przez Kubę środki -nie 

z n a jd u ją  aprobaty  całego  szeregu zaintereso
w anych państw . iWi dalszym  ciągu dyskusji 

lun-ięte zostały d w a  nowe -projekty, a to  je
den  przez przedstaw iciela -rządu angielskiego, 
-m inistra kolonij angie lsk ich  p. Cunliffe-Liste- 
a ,  a  d ru g i pi'zez dy rek to ra  A. Bosego, w  im ie

n iu  polskiej delegacji.
-Projekty te bardzo zbliżone do  siebie pole

g a ją  na -następujących zasadach: państw a, 
których  p rodukcja je s t -mniejsza, n iż  we
w n ę trzn a  -konsumeja cu k ru  w  k ra ju  i które 
wobec tego impo-rtują znaczne ilości cukru, 
m usialyby się  zobowiązać n ie -powiękiszać swo
je j obecnej -produkcji; państw a, k tó rych  pro 
d u k c ja  stoi m niej w ięcej na wysokości ich we
w nętrznej konsum eji, m usialyby się zobow ią
zać n ie powiększać tej obecnej produkcji i  nie 
eksportow ać cu k ru ; państw a , eksportu jące, n a 
leżące obecnie do chadbournow skiej m iędzy
narodow ej ufnowy -musialyby odnow ić umowę 
chadtoournowską (term in k tó rej upływ a dn ia 
1 października 1935) na -cały czas ti-wania no-

Przydział kontyngentów hodowlanych. -W
d-niu 11 b. m. odbyło się w  (Paiistwowym In 
sty tuc ie E ksportow ym  posiedzenie subkomis>ji 
wywozowej kom isji rozdzielczej, na którem  
dokonany zoetal aw .dzial kontyngentów  przy- 
zn-anych przez Francję- Polsce na: konie, b a 
ra n in ę  i  ba-rany żywe. iPózatem k om isja  -roz
dzieliła dodatkow o przydziały kontyngentów  
trzody chlew nej do W iednia tych ilości, które 
nie zostały przyjęte przez eksporterów  z po
przednich przydziałów. dokonanych przez ple
num  -komisji.

Zagraniczny handel rolniczy przez Gdynię.
W edług inform acji Izby Przemysłowo-Handlo
wej w  Gdyni w m aju  r. b. -przez port gdyński 
wywieziono (liczby w  naw iasie odnoszą się  do 
i-. 1932) -artykułów spożywczych 42.313 ton 
(37.513), przywieziono 4.705 t. (2.581), -produk
tów zw ierzęcych i wyrobów z n ich  w ywiezio
no 1.749 -t. (1.550), -przy,wieziono 3.570 t. (I.<j27), 
drzew a i wyrobów drzew nych wywieziono 
76.452 t- (53.415), przyw ieziono 3.044! t. (1.484). 
Ogółem w ywóz rolniczy przez Gdynię w m aju 
r. -b. -w porów naniu  iz rokiem  'ubiegłym wzrósł 
o  30.3% (z 92.478 do 120.514 t.), przywóz, zaś o 
98.9% (z 5JJ92 do 11.321 t.), obroty zaś ogólne 
han d lu  zagranicznego arty k u łam i rol-niczemi 
przez por.t gdyński w m aju  r. b. wzrosły w po
rów nan iu  3. m ajem  1932 r. o 34.3% (z 98.170 do 
131.835 ton).

K om pensacyjny wywóz m asła. Min. P rzem y
słu  i  H andlu  zarządzeniem  z d n ia  13 czerw ca 
uznało za kom pensacyjny wywóz od d-nia 20 
czerw ca r. b. m asła krowiego, dokonywany 
przez G dynię i Gdańsk, przyczem zaświadcze
n ia o  ko-m-pensacyjnym wywozie m asła w yda
w ane będą ty m  tylko ekspertom , którzy t ru 
dnili się wywo-zem masła, w czasie od- 1 m aja 
1931 r. do 30 kw ietn ia  1932 r. F irm y, k tóre nie 
odpow iadają powyższemu w arunkow i, m ogą 
o trzym ać 'zaświadczenie o  -kompensacyjnym 
wywozie ty lko  za  up rzedn ią zgodą m in is ter
stwa przem ysłu i hand lu  w  porozum ieniu z m i
n isterstw em  r-olnictwa. -Zaświadczenie o  kom 
pensacyjnym  wywozie- wydaije Izba -przemy- 
Jowo-handlow a w Gdjuti.

Obroty „Rolników" Związku warszawskiego. 
W edług ostatn ich  zestaw ień obi'o(y spółdzielń 
t. zw. „Roln-iików" w pierwszych 4 m iesiącach

C IE L D A  P IE N IĘ Ż N A .
Z dnia 13 lip ca  1 9 9 8  r.

D o w 1 z y : Belgja 124'75, 125 06, 124 44, H olandja 
360 90, 361-80, 3 6 0 Londyn 29'80, 29 95 29 65, Nowy 
York 6 20, 6 24, 6 16, Nowy York telegr. 6 23, 6  27, 6 1 9 , 
Paryż 8601 , 36'10, 34'92, P raga 26 53, 26-69, 26-47, 
Sztokholm 153 85, 154-60, 163 l ' \  S zw ajcarja  173-25, 
173-68, 172-82. W łochy 47-55, 47 78, 47-82, Berlin w obr. 
p ryw . 213-40. Tendencja niejednolita.

D olar w  obr. pryw. godz. 12-30 — 6-14, 615 .
A k c j e :  B a n t Polaki 8 2 —, 82 25, Lilpop 12-—, 12-25, 

Ostrowiec 10-75, 1095, 10-75, Haberbusch 49’60, 50-—, 
Kijewski 17-—-. Tend, przew. mocniejsza.

Pożyczki polskie w Nowym Yorku dillonowaka 67-76, 
atabilizacyjna 67 50, w arazaw ska 43 —, śląaka 60-—.

P o ż y c z k i  i p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e :  3%  budo
w lana 38-65, 4%  inw estycyjna sery jna  109 7’ , 5%  kon- 
w ersy jna  44 —, 6%  kolejow a 40 — , 6%  dolarow a 57 50, 
£,9-—, 7°/„ stabilizacyjna 48-25, 48’75, 48 50, 4°/0 dolarow a 
46-25. 46 —,

G ie łd a  Z f lr y c h s fe a :  (PA T) Paryż 2019 , Londyn 
17-18 5, Nowy York 3-69, Beltąa 7 2 — , Włochy 27-33, 
H iszpauja 43-10, Holandja 208 3,). Berlin 123 25, Wiedeń 
72-70, noty 57-80, Sztokholm 88 60, Oslo 86-30, Kopen
haga 76'75 Sofja — •—, Praga tó-27, W a r s z a w a  57 65 , 
Białogród 7-— , Ateny 2 95, K onstantynopol 2’47, Buka
reszt 3 08, H elsingfors 7 58, Buenos Aires — .

Znaczenie strefy wolnocłowej w Cdyni.
Wywiad z p. dyrektorem departamentu Wa

cławem Fabierkiewiczem.
W  zw iązku z ogłoszeniem u-ozporządizenia 

R ady Ministrów, ustalającego w  Gdyni, wolny 
obszar celny, ja-ko-też norm y, -na k tó rych  ma 
się  c-pierać funkcjonow anie tego -obszaru, zw ró
ciliśm y s ię  do dy rek to ra  d ep a rtam en tu  cel 
w m inisterstw ie skarbu , p. W acław a Fabier- 
kiewicza, z p ro śb ą  o  udzielenie mam bliższych 
i au to ry ta tyw nych w yjaśn ień  w  te j tak  in te
resującej .szerszy. ogól spraw ie.

N a w stępie ip. d y rek to r Fabierkięwicz' za
znaczył, że jakkolw iek  ustaw a o -ustaleniu 
w  Gdyni wolnego obszaru celnego w eszła już 
w życie, dzia ła lność lego obsza ru  -mnisi- być 
narazie -bardzo ograniczona. Cliwilcwo czynny 
jes t ty lk o  jeden  -magazyn, -który w % zajęty 
jest -przez tra n sp o r ty  baw ełny, a  w 'A przez 
in n e  a r ty k u ły  p rzew ażnie drobnicow e.

— Kiedy zatem  należy  s ię  śipcdziewać peł
nego uruchom ien ia 'wolnej strefy  celnej?

— Pełne uruchom ienie w olnej s tre fy  -celnej 
nastąpi, -z chw ilą w ykończenia budow y dwóch 
now ych m agazynów, co pow inno m ieć miejsce 
w  m iesiącu październ iku  lub listopadzie r. I). 
i\V ty m  term inie s tre fa  w olnocłow a ruszy peł
ną iparą.

— Na -czein -polega głów ne znaczenie strefy 
Wolnocłowej w  Gdyni?

— Główne znaczenie s tre fy  w olnocłowej .‘po
lega na tem , że w  te j strefie  odbywać się bę
dzie  iprzechowywanie, przepakow yw anie, -czy
szczenie, m ieszanie, ro-zdzielanie i  -poddawanie 
obróbce 1-u-b przeróbce towarów, jednem  sło
w em  ns7!lachatnianie w yrobów  -przeważnie im 

portow anych. T ak np. herbata, k tóra może 
być pnzywoaMja w  ład-urik-ach m asowych, by 
łaby paczkow ana n a  teren ie w olnego obszaru. 
T ak  sam o  mogłoby dokonyw ać się w  w olnej 
strefie  dojrzew anie, sontewanie, epa-kowywa- 
nie owoców; (nip. pom arańcz), o raz tch  przero
bów. Jest rów nież praw dopodobne powsta-n-ie 
na teren ie w olnej s tre fy  -targów owocowych.

Obok głównego celu skoncentrow ania ładun
ków  i -dysponowania niem i, zarów no -dla po
trzeb wew-nęti-znych jak  i d la  eksportu  na te 
ren ie  -wolnego obszaru, mogłoby się rozw inąć 
Składowanie tow arów  nietylko -dla potrzeb 
ry n k u  -wewnętrznego, ale  i  szeregu innych  ry n 
ków’, w  odniesieniu do k tórych  P o lsk a  w ystę
pow ałaby w  ro li pośredniika. tW ten sposób 
G dynia dzięki sw em u w olnem u obszarowi, cel
nem u nic-gła-by -się s ta ć  perte-m 1 -pośredniczą
cym  w  odn iesien iu  do  portów  bałtyckich , Gze- 
chcslowa-cji i Rumunji.

Na te re n ie  w olnego obsza-ru celnego mógłby 
się rcizwinąć system  sk ładow ania tra n z y t owe
go, czyli la-diunków przeznacz cny cli d la  i-nnyeh 
portów . -Bawełna W łaśnie 'jest ty m  surowcem, 
k tó ry  narazie jeszcze w  niewielkich rozm ia
rach  przeznaczony jest nietylko d la naszego! 
rynfcu w ew nętrznego /(im port baw ełny illa ry  n
ku  w ew nętrznego -ilókonywuje się dziś praw ie 
w  całości -przez Gdynię), ale i d l a  (bcchns-ło- 
w aoji. Td-sanno stać  się móże iz tiranizy-tem ow o
ców’ i szeregu  innych artykułów .

— Gzy w te j m ierze przew idyw ane są uprzy
w ilejow ania d ia  -niektórycli państw ?

— Owszem. Dotyczyłyby one przedew-szyst- 
kiem  p ań s tw  najbardziej w  tym zakresie za- 
interesowainydli, t. j. Czechosłowacji i być m o
że Rumunji,

Oczywiście, państw a te  musiałyiby uprzednio

ujawinić -swe 'zai-nteresowamie w uzyskaniu 
ty ch  uipnzywilejowań.

— Gzy ipnzewidywane jes t p o w stan ie  n a  te 
ren ie  wolnej strefy  celnej zakładów przem y- 
ślowycli ?

— Jakkolw iek zasadniczo istn ie je  możliwość 
ud zie lan ia  koncesyj ma -zakłady przem ysłowe, 
n ie  w ydaje m i się, sądząc z • doświadjcizeń in 
nych  s tref w ołmoclowycb, ażeby m ogły one 
na (tym -terenie pow staw ać w w iększej liczbie.

w em i będzie mógł być dokonyw any ty lko  po 
opłaceniu  c la  i akcyzy i po  uzyskaniu zezwo
len ia  min-isifcerstwa sk arb u  (departam ent akcyz 
i moinopoli). Ponadto  będą miały, -zastosowanie 
Ograniczenia saniitai ne i w eterynaryjne, oraz 
ograniczenia, m ające n a  względzie bezpieczeń
stw o -publioz-ne i  w ykonanie zobow iązań mię- 
dzy-n arod  owych.

— A ja k  s ię  p rzedstaw ia  sp ra w a  spożycia na 
-terenie wolnego obszaru  celnego?

GIEŁDA ZBOŻOWA W WARSZAWIE.
Z dnia 1 3  lip c a  1 9 3 3  r.

Dziś notow ano za 10 > kg. parytet, wagon W arszaw a, 
w  handlu hurtow ym , ładunkach  w agonow ych: żyto stand . 
I. 23 00—24 00, żyto 11. 22 i 0—23 OJ, pszenica j a ra  czer
w ona, szklista 43-00—44 00, pszenica jednolita 42 00— 
43-00, pszenica zb ierana 41-00—42 00 ow ies jednolity 
I 9  60—20 50, ow ies zb ierany 18-50—19-50, jęczm ień na 
kaszę 2T 00—22'0D, jęczm ień brow arniany bez obrotów, 
gryka 2J-0J—2 100 , proso  21-00—22-00, groch potny z w or
kiem 24-00—27-00, groch V ictoria z w orkiem 32 00—36-00, 
w yka 14-00—15-CÓ, peluszka 00’00—CO-OU, łub in  niebieski 
10-00—10-50, łubin żółty 11 0 0 - 1 2  00, rzepak zim. nie no
towany, siem ię ln iane 4 5 0 0 —43-00, koniczyny n ie  no 
tow ane, m aka pszenna luksusowa 65-00—70-00, m ąka 
pszenna 0000 60 00—65-00, m ąka pszenna III (poślednia) 
55-00—60-00 IV m ąka pszenna 30 00—40 00, m ąka żytnia 
pytl. 39 00—41-00, żytnia razow a i sitkowa 290 0 —31-00, 
otręby pszenne 13-50—14-50, żytnie 12‘50— 13-00, knehy 
lniane 18-00—19 00, kuchy rzepakowe 14-00— 14-60, kuchy 
słonecznik 16-00— 16-50, S e rad e l, n ie  notow naa. 

K U R S A  G IE Ł D Y  Z B O Ż O W E J  W  P O Z N A N IU .
P o z n a ń ,  12 lipca 1933 r. 

Ceny o rjen tacy jn e .
Żyto 23-25—23-50, pszenica 41-00—42-00, jęczm ień 

681—691 g/1. 18-U0—19-00, 643—6C2 g/1 16 0 0 -1 6 -6 0 , 
owies 15-00— 15-50, m ąka żytnia 65%  w ł. w orka 38-50— 
39-60, m ąka pszenna 6 5 %  w ł. w orka 63-60 — 65 50, 
otręby żytnie 12-00—12-75, pszenne 10’00—11-00, pszenne 
fgrube) 11-50 — 12-50. rzepak  —•— , gorczyca 62-00— 
58-00, w yka 12-50—13-50, peluszka 12 00—13-00, groch Vikto- 
r ja  00-00 — 00'00, groch Folgera —•—, łub in  niebie
ski 8-00—9-00, żółty  10-50—11-50 Słom a pszenna Inzem 
1-75—2-00, pszenna prasow ana 2-00—2 26, żytnia luzem 
1-75—2-00, żytnia prasow ana 2-Ł0—2 26, ow siana luzem 
1-75—2 00, ow siana  prasow ana 2-00—2-26, jęczm ienna 
luzem l  'Zó—2-00 jęczm ienna prasow ana 2-00 -2 -25 , siano  
zwykłe luzem 4 75—5 26 zwykle prasow ane 5-25—6 75, 
siano nadnoteckie luzem 5 25—5 -75, nadnoteckie p raso
w ane 6-25—6-75.

Ogólne usposobienie mocne.
T ransakcje na odmiennych w arunkach : ży ta  192-5 tonn, 

pszenicy 60, jęczm ienia 15, mąki żytniej 45 tonn.

Wyd.ł POL. POWSZ. SP. WYD.

iPowistawani.e wielu gałęzi -przemijal-u na -tym 
te-reui© mie leżałoby, zres Ką w in teresie -pań
stw a. toteż zachow ało ono sobie ipod- tym  
^-zględein pełną -swobc-dę. iPiwykS-wdowo w ą t
pić należy, czy imp. uzyskałyby koncesje beko- 
miarnie, cukrow nie, drożdżownie i Inne iprzed- 
siębica-stwa ck-spo,i'tu:jącjTch gałęzi ipnzesiiysłu, 
gdyby o udzielenie takow ej n a  te re n ie  wolnej 
strefy zabiegały. N atom iast (przypuszczalnie 
z przychylnem  ipizyjęciem spo tkałyby  się  po
d an ia  o  koncesję na ipnzerób artyku łów  -z- prze
znaczeniem  na rynek w ew nętrzny  i ma reeks
port, w szczególności w -działach -pi-zemyslu 
jeszcze -w k ra ju  nie istniejących.

Zasadniczo — zaznacza w dalszym  ciągu roz- 
n-jowy ip. -dyj-ektor Fabierkięw icz — w cina 
s tre fa  trak t c w ana jest po d -wrzględem celnym  
jak  ragi-anica. -Przywóz (zagranicznych tow a
rów dc.- wolnego obszaru  może s ię  -odbywać bez 
re je s tra c j celnej, -bez -pobierania ciplat celnych 
i podatków  pośrednich, jak  -również bez ogra
niczeń 'przywozowych, przewozowych i w yw o
zowych. Przepisy te  jednak n ic  b ęd ą  naruszały 
oiwwią-zującyili ograniczeń -w dziedzinie obro
tu  artykulam-i m onepołowemi -i akcjtzowemi. 
jak  rów nież ipnzedmiotami w b ro je n ia  i wypo
sażen ia  wojskowego.

-Obrót izagranieznem i a r ty k u ła m i monopolo-

— Spożycie ma łerenŁe w olnocłow ym  będzie 
podlegało reg lam entacji. Istnieje możliwość 
pow staw an ia tow arzystw  d la -zaopatrywania 
statków , u trzym ujących  żeglugę -z portam i 
obcem u lub jad łodajn i w yłącznie dla za trud 
nianych na wolnym  obszarze. -Naogół jednak 
•towary zagraniczne, pnzywożone do  wolnego 
obszaru  celnego, a  -prize?'naczone do  spożycia 
na tym  obszarze, (podlegają odpraw ie celnej 
i cgi-ainic-zenioni przywozot^ym na ogólnych 
zasadach  stosow anych iprzy im porcie tow arów  
z zagranicy.

Handel de ta liczny  jes t w zbroniony -na tere
n ie  wolnego obsza ru  celnego. -Natomiast pow 
stan ie  zak ładów  han d lu  hurtow ego -jak zresztą 
i izakladów .przemysłowych o raz budow a do 
m ów  na obszarze wolnocłowym- w ym aga kon
cesyj m in is tra  przem ysłu  i  h a n d lu  w ydanej 
-w pc-rozum ieniu z m inistrem ' skarbu .

Zam ieszkiw anie i  p rzebyw anie w reszcie n a  
terenie wolnego obszaru będzie ograniczone 
tylko do  przedsiębiorców , k tórzy  m ają  swe 
zakłady  ina teren ie  w olnego obszaru  o ra z  d la  
osób, -których s ta ła  obecność iprzy objektacli, 
powierzonych ich ochronie będzie iprzez w ładze 
portowe uznana za niezbędną. J/. G.

R - i a r i n a  r n l n u  z n a ją c y  s ię  n a  o g ro d n ic tw ie  
n £ < J U b a  I U l l l j  w e t e r y n a r p  i m le c z a r s tw ie  
p o sz u k u je  p o sa d y . Z g ło sz en ia  d o  A d m in is tra c j i  pod  
»Gó r  n o ś lą za k -  (299) ,

X
T y lk o  w p ro s t  z  f a b ry k i, t. j .  od  n a s , m o ż n a  
sp ro w a d z ić  p ra w d z iw e , p a te n to w a n e  b r o r 
w n in g i, k tó r e  n a p ra w d ę  t t r z e l a j ą  do  c e lu  
z m e ta lo w y c h  k u le k . BROWNING, m a g a z . 

6 -c io  m m . „LUKSUS" ty lK o z ł .  9.95
(za m . 52). W y 
k o n a n ie  p ie rw 
sz o rz ę d n e  z  n a j
le p sz y c h  m a te -  
r ja łó w . S e tk a  
k u l m o s ię ż n y c h  
zł. 3.65. — B ro ń  
p o w y ż sz a  z a 
p e w n ia  b e z p ie 
c z e ń s tw o  o s o 
b is te  w  d o m u

iw  p o d ró ż y . N ie zb ę d n a  j e s t  d la  P . P . in 
k a se n tó w , K asjeró w , r o w e r z y s tó w , a u to -  
m o b il is ló w , d o z o rc ó w  i td .  K a r ta  n a  b r o ń  
z b y te c z n a . W y sy łam y  z a  p o b ra n ie m  po - 
c z to w e m . K o szty  p rz e sy łk i o p ła c a  k u p u 
ją c y . F i rm a  e g z y s tu je  o d  r .  1900. Z w ra c a ć  
b a c z n ą  u w ag ę  n a  a d re s .  H u r to w a  S p rz e 
d a ż  „M 0N TR E‘“  WARSZAWA, S ie n n a  27 
o d d z ia ł  11. U w ag a : B ro w n in g i n a sz e  n a d a 
j ą  s ię  ró w n ie ż , d z ię k i s p e c ja ln e m u  u r z ą 
d z e n iu , d o  s tr z e la n ia  n a  p ta c tw o  ś ru te m . 

(122-1-)

Odbito .  a tu k .rn l .C m ."  .  Krakowi., pod .o rzcd .o , Loopolda Wójcika. _______________  Hodoktor odpowiedzialny: W ładysław S«ydlow.kl.
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